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4 lista rodowa 


staje do wyborów, 
aby wywalczyć 


„Gazeta Warszawska“ w ppakch. 


Rewizja w lokalu redakcji. 


Co o niej piszą gazety 


„sanacyjne* i co pisze „Gazeta Warszawska“. 


Warszawa,9.11. (Tel. wł.) Wczo- 
raj od godz. 10 wieczorem do 1220 w 
nocy odbywała się rewizja w wydawaie- 
twie „Gazeta Warszawska“. Przepro- 
wadzało ją 3 komisarzy mundurowych, 
2 cywilnych i około 20 agentów. 

Przeprowadzono rewizję osobistą 
wszystkich obecnych członków redakcji. 
biurek, administracji, ekspedycji i dru- 
kamı. Zatrzymano dwóch przypadko- 
wo przybyłych — studenta Załeskiegc 
i niejakiego Zycha. 

_ Ponadto przeprowadzono rewizję w 
mieszkaniu dyrektora drukarni Głod- 
kowskiego, który jest współwłaścicie- 
lem domu, w którym mieści się wydaw 
nictwo „Gazeta Warszawska“. j 


Warszawa, 10, 11. 30 (Tel. wł.) 
Dzisiejsza „Gazeta Warszawska“ oma- 
wia rewizje. przeprowadzone w lokalu 
redakcji z soboty na niedzielę. Robi 
krótkie zestawienie napadów, których 
cały szereg dokonano w ciągu ostat- 
nich dni: na. „Gazetę Warszawską", 
„A, B. C.*, lokal Stronnictwa Narodo- 
wego na wiece narodowe. Odpowie- 
dzią na te zajścia miała być rewizja 
w „Gazecie Warszawskiej", która, jak 
twierdzą gazety sanacyjne, wykryła w 
lokalu „Gazety“ bojówkę O. W. P. 


Z tego wynikałoby, że to właśnie 
bojówka O. W.P., wykryta w „Gazecie 
Warszawskiej*, wybiła dwukrotnie 
szyby w kantorze „Gazety Warszaw- 
skiej“, zdemolowała adminisrację A. 
B. C.. napadła na drukarnię przy ul. 
Wareckiej i zabrała wszystkie ulotki 
i druki wyborcze 4-ki, zdemolowała lo- 
kal Stronnictwa Narodowego. dokona- 
ła najścia na zebranie narodowe w 
Muzeum Przemysłu i Rolnictwa itd. 


W sprawie 
ulotek wyborczych. 


Z prowincji donoszą nam nasi zwo- 
lennicy. iż gdzieniegdzie władze admi- 
nistracyjne zabraniają rozszerzania 
odezw j ułotek przedwyborczych Stron- 
nictwa Narodowego. Otóż stwierdza- 
my. że wszystkie nasze druki wybor- 
cze przeszły przez cenzurę i można 
je swobodnie rozrzucać. 


W okręgu bydgoskim w niektórych 
miejścowościach wzbrania policja roz- 
szerzania odezwy Pp. t. „Rodacy”. po- 
nieważ odezwa ta została skonfisko- 
wana w „Gazecie Bydgoskiej" przez 
starostwo grodzkie. Sad jednak nie 
zatwierdził tej konfiskaty. dlatego ró- 
wnież odezwę p. t. „Rodacy“ można 
rozdawać i rozszerzać. 


Posługując się samolotem, unikniemy 
ujemnych cech podróży, 
bo przybędziemy na miejsce z szyb- 
kością telegramu. a podróż przez 
przestworza, wolne od kurzu i sadzy 
nietylko nas nie męczy, ale przeciw- 
nie da nam prawdziwą satysfakcję. 
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Czy jest ktoś, 
uwierzył? 

Po takim ironicznym wstępie „Ga- 
zeta Warszawska“ oświadcza, że pra 
wo ochrony przed gwałtem i napadem 
jest dobrem prawem każdego obywa- 
tela. „Gazeta Warszawska“ była przed- 
miotem kilkakrotnych napadów ze 
strony bandytów politycznych, a cho- 
ciaż komisarjat policji jest tuż. nikt 
nie przyszedł z pomocą. W sobotę do- 
niesiono. iż szykuje się na „Gazetę 
Warszawską“ trzeci z rzędu napad. 
Wobec tego wszyscy członkowie rə- 
dakcji stanęli w komplecie. aby bro- 
nić swojej placówki, Żadnej bojówki 
nie używaliśmy i żadnej bojówki po- 
licja nie zastała w lokalu naszym. 
Pisma „sanacyjne* kłamią, pisząc. że 
organy bezpieczeństwa zastały bojów 
kę OWP., albowiem organy bezpie- 
czeństwa nie legitymowały niczyjej 
przynależności politycznej czy organi- 
zacyjnej. To, że zastano w lokalu kil- 
ka osób, nie należących do redakcję 
nie może dziwić nikogo i dotąd niema 
zakazu. zabraniającego interesentom 
lub przyjaciołom pisma wstępu do lo- 
kalu redakcji. 

Nie mamy potrzeby stwierdzać — 
kończy „Gazeta Warszawska” że 
powierzonego nam posterunku znisz- 
czyć nie damy, idąc legalną drogą sa- 
moobrony, 


ktoby w to wszystko 


ŻYDOM 


masowe osadnictwo w Palestynie 


a 


Burzliwa niedziela w Poznaniu. 


Poznań. 10. 11. ( teh wł.). W go- 
dzinach porannych w całem mieście 
rozlepiono wielkie mnóstwo plakatów 
„sanacyjnych*. Rozlepiono je na ok- 
nach wystawowych i żaluzjach, w ten 
sposób obchodząc rozporządzenie po- 
licyjne, według którego nie wolno na- 
lepiać plakatów na murach i płotaca 
oraz malować chodników i murów. 
Publiczność samorzutnie pozrywała 
plakaty. tak. że około godz. 10 pozo- 
stały już poprzyklejane jedynie naroż- 
niki. 

Przy tej sposobności doszło na Sta- 
rym Rynku do czynnego zajścia po- 
między pewnym oficerem i zrywają- 
cym plakaty obywatelem. Oficer strze- 
lił z rewolweru i zranił tego obywa- 
tela. 

W południe, gdy publiczność tłum- 
nie opuszczała kościoły, utworzył się 
wiełki pochód demonstracyjny, skie- 
rowany przeciwko „sanacji“. W po- 
chodzie niesiono kukły. przedstawia- 
jace żydów na szubienicach. marjawic- 
kich „biskupów z mandolinami., sym- 
boliczne talerze oraz wielką trumnę z 
napisem: „Trumna 4-ej brygady”. Na 
kukłach były napisy: „Wszyscy marja- 
wici głosują na 1-kę* „Wszyscy żydzi 
głosują na 1-kę". W pochodzie podno- 
szono okrzyki przeciw „sanacji”. 

Na Placu Wolności policja konna 
przypuściła szarże do tłumu tak bez- 
względną. że kilkanaście osób odniosło 
rany. Aresztowano przytem 12 osób, 


Zebranie przedwyborcze Stronnictwa 
Narodowego w Bydgoszczy. 


We wtorek dn. 11 bm. o godzinie 8-mej wieczór w sali Resursy 
Kupieckiej (Jagiellońska 9) odbędzie się w Bydgoszczy 


zebranie przedwyborcze Stronnictwa Narodowego 


z referatem 


Dr. Marjana Seydy, b. ministra. 


Na zebranie wstęp tylko za zaproszeniami 
„Gazety Bydgoskiej” 
godz. 12—1 w południe i od 5—6 wieczorem. 


otrzymać w redakcji 


przeprowadzona Ścisła kontrola. 


Bilety wstępu można 
ul. Marsz Focha 39. między 
U wejścia na salę będzie 


Uchwała sądu w Gnieznie 
w sprawie aresztowania b. posła 
A. B. Lewandowskiego. 


Gniezno, 8. 11. (Tel. wł.) Sąd 
okręgowy w Gnieźnie uchwałą z dnia 
7 listopada odrzucił zażalenie b. posła 
Antoniego Bolesława Lewandowskie- 
go na jego dotychczasowe aresztowa: 
nie, zarządzone przez sędziego śledcze- 
go w Gnieźnie. Uchwałę swą opiera 
sąd na art. 130, 131 i 155 k. k., które 
b. poseł Lewandowski miał naruszyć 
w swoich wystapieniach na wiecach 


WYBORCZ 


tronnictwa Narodowego :. 


Od redakcji: Uchwała sądu 
okręgowego w Gnieźnie jest b. dotkli- 
wa, ale świadczy ona, iż b. poseł Le- 
wandowski oskarżony jest jedynie z 
powodu swej działalności politycznej 
Wszystkie zatem twierdzenia, jakoby 
b. poseł Lewandowski aresztowany zo- 
stał z powodu przestępstwa natury fi- 
nansowej, okazały się zwykłemi o- 
szczerstwami. 


w tem 5 studentów. a oprócz tego 
dwóch fotografów, których następnie 
zwolniono. 

Już w godzinę potem, t, j. około go- 
dziny 1.30 po poł. powstała nowa de- 
monstracja w Alejach Marcinkowskie- 
go. gdzie ścierałi się wychodzący z ki- 
na „Metropolis“ wiecowmicy B. B. z pu- 
blicznością. Kilka osób pobito laska- 
mi. Zajścia zlikwidowała policja kon- 
na. 

Około godz. 3-ciej po poł. doszło do 
nowych awantur na Placu Nowomiej- 
skim. gdzie publiczność rozproszyła 
pochód Ligi Mocarstwowej. Również 
i tu szarżowała policja komna. a gdy 
nie mogła sobie dać rady, przywołano 
większy oddział policji pieszej. Aresz- 
towano tu 3 osoby. 

W Alejach Marcinkowskiego ranio- 
no bardzo poważnie studenta z Wy- 
działu Prawmiczego, Franciszka Pącz- 
kowskiego. Na Placu Nowomiejskim 
aresztowani zostali studenci Zygma- 
nowski i Ceglewski. Wszystkich are- 
sztowanych odstawiono do więzienia 
śledczego przy ulicy Młyńskiej. 

w godzinach popołudniowych od- 
bywały się trzy wiece: wiec narodowy 
na Urbanowie, wiec Centrolewu na 
Wildzie i wiec PPS-lewicy (komuni- 
ści) przy ul. Wronieckiej, Wiec Cen- 
trolewu nie miał powodzenia. przybyła 
bowiem bardzo nikła ilość uczestni- 
ków. Wiec komunistów odbył się spo- 
kojnie i rozwiązano £o dopiero przy 
uchwaleniu rezolucji. domazające się 
ustąpienia „faszystowskiego rządu 
polskiego". 

Wiec narodowy na Urbanowie był 
niezwykle tłumny. Przybyły rzesze 
publiczności z Sołacza i z pobliskiej 
dzielnicy starego miasta, Przemawiał 
redaktor Powidzki, poddając krytyce 
system rządów obecnych, który do- 
prowadził do tak groźnego przesilenia 
w państwie. Podczas przemówienia 
weszła na salę policja i wiec rozwią- 
zała. 

Wieczorem miał się odbyć wiec 
akademicki, zwołany przez akademic- 
ki komitet wyborczy. Miał tam prze- 
mawiać kandydat na posła red. Pie- 
strzyński. Jedmakże urząd policyjny 
po południu zakazał odbycia wiecu, 
motywując to zajściami południowe- 
mi. Nie wiedząc o tem. zebrała się 
przed salą p. Jarockiego wielka rzesza 
młodzieży narodowej, gdy zaś oznaj- 
miono, że wiec się nie odbędzie. ufor- 
mowała duży pochód dwójkami i uda- 
ła się na Plac Wolności. Każdy z ucze- 
stników pochodu przyczepił sobie do 
czapki Nr. 4, a z rąk do rąk podawano 
symboliczny talerz. Na Placu Wolno- 
ści do tłumów zgromadzonych przy- 
puściła bezwzględną szarżę policja 
konna. przyczem znowu kilkanaście 
osób poraniono. Szarże powtórzyły się 
kilkakrotnie į trwały około pół godzi- 


ny. 

Dopiero około godz. 10-ej wieczo- 
rem nastąpił spokój a silne patrole 
policji krążyły po mieście aż do pół- 
nocy. Jak zdołano stwierdzić. rannych 
jest ogółem 30 osób. 

W mieście panuje wielkie wzburze- 
nie. 


Bardzo wiele osób zapytuje się, gdzie można składać 
datki na akcje wyborczą na rzecz Listy Narodowej 


nr. 4 


Otóż w Bydgoszczy zarząd okręgowy Stronnictwa Narodowego 


przyjmuje nawet groszowe datki na fundusz wyborczy. 
es: Redakcja „Gazety Bydgoskiej”, ul. Marszałka Focha 39 
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Wczoraj. w niedzielę, odbyły się 
wielkie uroczystości, związane z po- 
święceniem i otwarciem ruchu osobo- 
wego j towarowego na nowo zbudowa- 
nej linji kolejowej Nowawieś Wielka 
— Gdynia Kolt ta jest częścią wiel- 
kiej uuagistrali kolejowej, łączącej 
Górny Sląsk z Gdynią, 

W uroczystości wczorajszej wzięli 
udział min. komunikacji inż. Kühn. 
min. Janta - Połczyński i min. Prystor 
wiceminister przemysłu i handlu Ko- 
żuchowski. gen. komisarz  Rzplitej 
Polskiej min. Strasburger. prezesi dy- 
rekcyj kolejowych inż. Dobrzycki i 
Ruciński oraz wszyscy ci, którzy dnia 
poprzedniego brali udział w uroczy- 
stościach otwarcia odcinka tej samej | 
linji kolejowej Herby Zduńska | 
Wola. | 

Na stację Nowawieś Wielka, wspa- ' 
niale udekorowaną, specjalny pociąg | 
wiozący dostojników j gości. wśród 
nich wielu wojskowych, zajechał o 
godz. 8,20. Tu powitał ich starosta byd- 
goski dr. Bereta. Orkiestra kolejowa 
odegrała hymn narodowy, Po dokona- 
niu przeglądu koinpanji honorowej K. 
P. W. oraz licznych delegacyj kolejar- 
skich ze sztandarami członkowie rzą- 
du i goście udali się przed ołtarz polo- 
wy. przed którym ks. infułat Krysz- 
kiewicz odprawił Mszę św. a następ- 
nie u bramy triuinfalnej, wzniesionej 
przed peronem kolejowym. dokonał 
aktu poświęcenia nowej linji kolejo- 
wej. Z kolei inin, Kühn przy dźwię- 
kach hymnu narodowego przeciął 
wstęgę i wygłosił krótkie przemówie- 
nie. nazywając dzień ten świętem ca- 
łego kolejnictwa polskiego. Szczegól- 
nie p. min. podziękował wszystkim 
znanym i nieznanym inżynierom i ro- 
botnikon polskim za dokonanie ego 
wielkiego dzieła. a szczególnie naczel- 
nemu inżynierowi dyr. Nowkuńskie- 
mu. którego talentowi į niezmordo 
wanej pracy głównie zawdzięcza się, 
że tak szybko zrealizowano budowę 
tei ważnej dla Polski linji kolejowej. 

Po odebraniu defilady bataljonu K. 
P. W. Forganizącyj uczęstnicy tej uro- 
czystości, wzmocnieni © uczestników, 
przybyłych pociągiem nadzwyczajnym 
z Bydgosezczy. udali się w dalszą dro- 
ge. zwiedzając podczas krótkich po- 
stojów most na Brdzie. nowo wvbudo- 
wane stacje Serock, Zarośle oraz most 
nad Słupicą pod Żukowem. Wszędzie 
na stacjach zebrali się licznie miesz- 
kańcy okolicznych wiosek a dworce 
były bogato udekorowane. W Kapu- 
ściskach Małych witali min  Kdihna 
kolejarze bydgoscy, a na Brdzie zahu- 
czały syreny parostatków Inspekcji 
Dróg Wodnych i żeglugi rzecznej, Na | 


każdej stacji przedstawiciele władz ' 
miejscowych witali reprezentantów 
rządu, min, Kuhn przeszedł? przed 


kompaniami honoroweini. a orkiestry 
grały hymn narodowy. 

W pociągu odbyla się również kom- 
ferencja prasowa z min. Kühnem. Wo- 
góle prasa była bardzo licznie repre- 
zentowana, szczególnie stołeczna. „Ga. 
zetę bydgoską: reprezentowaj red. 
Małycha. Bardzo podpadali tu liczni 
żydzi. Na około 30 dziennikarzy było 
aż okobo 10 żydów z Warszawy jį Ło- 
dzi, i to z pisu żargonowych į „ana. 
cyjnych*, O przebiegu tej konferencji 
napiszemy osobno. 

O godz. 16,30 pociąg przy dźwię- 
kach orkiestry kolejowej wjechał na 
dworzec gdyński. bardzo bogata ude- 
korowany flagami i bramami trium- 
falnemi, Po defiladzie na placu przed 
dworcem goście udali się na peron. na 
który zajechał pierwsz: pociąg węglo- 
wy z Górnego Śląska. Przy wjeździe 
orkiestra znowu odegrała hymn naro- 
dowy. Następnie z sąsiedniego peronu 
odjechał pierwszy pociąg z Gdyni na 
Górny Śląsk. Pociąg ten odjechał z 
Gdyni o godz. 17.15 po złożeniu rapor- 
tu przez kierownika parowozu. Była 
to bardzo wzruszająca chwila. 

Wieczorem w Domu Zdrojowym 
odbył się bankiet na 150 osób, wydany 
przez Mimisterstwo Komunikacji. Tu 
wygłoszono szereg przemówień. zapo- 
czątkowanych przez min. Kuhna. Cha- 
rakterystyczne było przemówienie 
woj. Lamota, zakończone okrzykiem: 
„Niech żyje przyszła, lepsza od nas 
Polska!"' 

Odjazd pociągu ministerjalnego z 
Gdyni (przez Gdańsk) nastąpił o godz. 
23.10. Po dwóch godzinach pociąg pe- 
dzący z szaloną szybkością, stanął w 


Laskowicach.'Tu na gości bydgoskich | go ma obecnie dziennikarstwo polskie, 
RAŚ 


czekał już osobny pociag. 


Otwarcie nowej linji kolejowej 
Nowawies Wielka — Gdynia. 


(Od specjalnego sprawozdawey „Gazety Bydgoskiej“). 


na uczestnikach bardzo potężne wra- 
żenie, | 


„GAZETA BYDGOSKA“ wtorek. dnia 11 listopada 1930 r. 


Do 


Polski Ty stróżu ładu i bezpieczeń 
stwa publicznego! Wiemy, jak wielki 
trud į obowiązek spoczywa na barkach 


Twoich. 
ministerjalny pędził ku stolicy przez i Znamy Twe ciężkie położenie jako 
Grudziądz. spełniającego nakładany 


urzędnika, c 
| na Ciebie obowiązek. Jako polski po 
sterunkowy — jesteś wykonawcą prze 
pisów prawnych. Wykonujesz ofiar 
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Koledzy Kolejarze! 


Nte potrzebujemy Wam wskazywać na to, co dzieje się w okresie 
przedwyborczym. Patrzycie wszyscy na odezwy t. ZW. „Ko lej gre 
go Bloku Współpracy z Rządem , porozlepiane wszędzie, 
wciskane nam wszystkim na każdym kroku. Wiecie też wszyscy, w ja- 
ki sposób i dlaczego aż tyle podpisów znalazło się pod tą odezwą. 

„Kolejowy* blok wyborczy jest tworem śmiesznym. Zrzesza on 
niby wszystkich kolejarzy, lecz w odezwie swej ledwie pó łgęb- 
kiem wspomina o najważniejszych dla nas sprawach, a już wc ale 
nie mówi o pośle, któryby — znając nasze bolączki — mógł sta- 
rać się o ich usunięcie. „Blok Kolejowy“ stawia wszystko na jedną 
wiadomą kartę, nie wspominając ani słówkiem o Sejmie. Dla „Bloku 
Kolejowego“ jest rzeczą obojętną, czy do Sejmu, do którego mamy wy- 
bierać posłów, wejdzie fachowiec-kolejarz, reprezentujący szerokie 
rzesze naszych kolegów. J 

O tem pomyśleli kolejarze-narodowcy i postarali się 
o to, że na liście państwowej Narodowego Komitetu Wyborczego, na 
liście narodowej nr. 4 umieszczono na pewnem miejscu przywódcę 
kolejarzy, p. Teodora Witkowskiego. 

Kandydat ten nasz, wszedłszy do Sejmu, będzie mógł na foram 
sejmowem poruszać sprawy, co do których na innej drodze nie osią- 
gniemy pożądanych rezultatów. Wszak dzisiejsza pragmatyka służbo- 
wa, a przedewszystkiem jej art. 123, 125 i 126, przekreślają nabyte do- 
tychczas prawa i umożliwiają przedwczesne zemerytowa- 
nie pracowników kolejowych. Pragmatyka zadowolić nas nie 
może, a to tem bardziej, że — wydana w formie rozporządzenia — ulee 
może każdej chwili zmianie, stosownie do woli ministra resortu. Ro- 
magamy się zatem racjonalnej pragmatyki w drodze ustawodawczej, 
a żądanie to nasze poprze nasz poseł. 

Zadaniem naszego przedstawicieła w Sejmie będzie dalej dążenie 
do wprowadzenia jednolitych przepisów ustawy emerytalnej, 
która objąć winna wszystkich pracowników kolejowych, tak etatowych 
jak nieetatowych, i dażenie do ulepszenia ustawy o uposażeniu pra- 
cowników państwowych. Pod względem opieki lekarskiej 
domagać się będziemy wolnego wyboru lekarza. Ostatecznie w przed- 
stawicielu naszym w Sejmie będziemy mieli stróża sprawiedli- 
wego postępowania w kolejnictwie. 

Koledzy Kolejarze! Tylko zadowolony, samodzielnie 
myślący urzędnik może z korzyścią pracować dla państwa, po- 
święcając dla rozwoju polskiego kolejnictwa wszystkie swe siły. Po- 
stulaty nasze zmierzają do tego. Znajdą one w kandydacie naszym 
najlepszego w Sejmie rzecznika. Rozważcie to i — mówiąc słowami 
komunikatu wydziału wykonawczego Zjednoczenia Kolejowców Pol- 
skich — „nie wstrzymujcie sięod udziału w wyborach i, speł- 


Całodniowa ta uroczystość wywaria 


niając swój obowiązek obywatelski. oddajcie swe głosy na listy polskie, 


zgodnie ze swem sumieniem". 


Wiecie, że wybory są tajne. 


Oddajmy, jak jeden mąż, głosy swe nalistę narodową nr. 4, 
listę czysto polską i czysło katolicką, na której na poważnem miejscu 
widnieje nazwisko naszego kolegi, dzielnego fachowca i czołowego na- 


szego działacza. 


Zwyciężyć musi w wyborach 


lista narodowa. lista numer 4. 


Kolejowy Komitet Wyborczy przy Narodowym 
Komitecie Wyborczym 


Największy dziennik włoski „Cor- 
riere della S «a w Medjolanie, w nu- 
merze 240-tym. dając obraz walki wy- 
borczej w Polsce, pisze: 


w— Stronnietwo Narodowe jest na pra- 
wicy grupą bez porównania z innemi naj- 
ważniejszą. W rozwiązanym Sejmie mia- 
ło ono 37 poslów i 9 senatorów, ałe wpływ 
jego w kraju i szerokie prądy sympatji, 
które ku niemu płyną. przekraczają zna- 
cznie tę liczebną siłę parlamentarną. Gru- 
pa ta mieści w sobie demokrację narodo- 
wą. stare stronnictwo prawicowe polskie, 
którego wyrazem był Komitet Narodowy, 
stworzony w czasie wojny w Paryżu. któ- 
ry tak wielki miał udział w zmartwych- 
wstaniu Państwa Polekiego. Stronnictwo 
Narodowe jest tem. które ma najmocniej- 
sze podstawy ideowo-myślowe: jest ściśle 
narodowe. przeciwniemieckie. przeciwży- 
dowskie. katołickie, 
stawą wyborczą jest Poznańskie, ale w ca- 
lej Polsce skupiają się koło niego szerokie 
i różnorodne przynależności w poglądach 
żywiołu wykształconego. wśród młodzieży. 
wśród średniej własności ziemskiej, wśród 
zawodów wolnych, wśród duchowieństwa 
szczególnie. które daje mu w wielu czę- 
ściach kraju najsilniejsze poparcie rzesz 
ludowych w parafjach. 

Przedstawicielami najwybiłniejszymi 
chozu tego są: Roman Dmowski. jeden 
z twórców Polski dzisiejszej. były prezes 
Komitetu Narodowego w Paryżu: Stani- 
sław Stroński. najtęższy polemista. jakie- 
azarokiej 


a zarazem człowiek wiedzy: 


Najszerszą jego pod-' 


r a w A 


Adolf Nowaczyński. dziennikarz i pisarz 
światły i świetny; Roman Rybarski, by- 
stry bojownik w obradach parlameniar- 
nych; Stanisław Kozicki, były poseł w 
Rzymie i jeden z najkompetentmiejszych 
pisarzów polskich w dziedzinie polityki 
zagranicznej. 

Inne grupy prawicy są przedewszyst- 
kiem wyrazem niektórych osobistości. ta- 
kich jak Wojciech Korfanty, trybun Gór- 
nego Śląska, któremu zawdzięcza się, w 
największej mierze, przyłączenie niemal 
całego okręgu przemysłowego tego kraju 
do Polski." b 

Pismo włoskie, ograniczając się do 
przedmiotowego wyliczenia i zwięzłe- 
go przedstawienia stających do walki 
wyborczej grup politycznych. ocenia 
jako czynnik nietylko pierwszorzędny. 
ale najgłębiej utrwalony w kraju wła- 
śnie obóz narodowy. 


Konfiskaty. 


Ostatni numer „Orędownika Wiel. 


kopolskiego" (na niedzielę) został zno 


wu skonfiskowany. Zajęcie nastąpiło 1 
powodu tytułu na stronie pierwszej nad 


wiadomością, donoszącą o wybiciu szyb 


w naszem wydawnictwie. oraz za ustęp 
w korespondencji z pod Pleszewa na 
dalszych stronach. 

Jest to już w tym tygodniu trzecia 
z rzędu — dcień po dniu — konfiskat» 
wymienionego, poczytnego pisna lud“ 
wego. > 


è e 


| Do takich obowiązków należy speł 


Nr. 261. 


polskiego posterunkowego! 


| nie nakazy swej władzy przełożonej. 
Pozatem jesteś Polakiem -oby 
wałelem! Masz prawa i obo 
wiązki obywatelskie, jak każ 
dy inny obywatel. 
nienie aktu wyborczego przy wybo 
rach do Sejmu i Senatu. 

Nikomu, a więc i Tobie, od wybo 
rów wstrzymywać sie nie wolno! 

Wybory są tajne, i nikt w swem su. 
mieniu krępowany być nie może. 

Jako Połak-katolik oddaj głos 
swój na Hstę narodową nr, 4, 

Nie można przecież popierać Hst 
na których figurują Żydzi, socja. 
liści, masoni i odstępcy od 
wiary katolickiej. 

Niech żyje lista narodowa nr. 4, li- 


| sta z b. marszałkiem Sejmu i Senatu 
Wojciechem Trąmpczyńskim na czole! 


W dniach 16 i 23 listopada do urny 
wyborczej z karteezką wybor- 
ezg nr. 4 w kieszeni, którą zę 
parawenem, przez nikogo nis 
kontrolowany, włożysz do ko 
perty wyborczej. 

Górą nasza! Niech żyje myśl naro. 
dowa i katolicka! 

Narodowy Komitet Wyborczy. 


p 
— 1— — 


Deszczyk orderowy. 


Warszawa, 9. t1. (Tel. wł.) W 
dn. ii bm. ogłoszona zostanie lista od- 
Kaja gą orderem „Odrodzenia Pol- 
ski". 

Wielką wstęgę otrzymali: Jan Mro- 
zowski, delegat przy kom. odszk. w Pa 
ryżu; Leon Supiński, I prezes Sądt 
Najw. i Stanisław Wróblewski. b pre 
zes N. I. K. 

Komandorję z gwiazdą: prof. St. Ku- 
trzeba, b. min. Niezabytowski. biskup 
płocki ks. Nowowiejski, Aleksandra Pił- 
sudska, prof. Uniw. Jagiell. Jan Rozwa- 
dowski, gen. Romer, prof Rappaport 
prof. Tad. Zieliński. 

Komandorję m. in.: prof. Dyboski. 
b. woj. Gołuchowski, prof. Halban i 
Hoyer, Kaz. Lubomireki, prokurator Mi- 
chałowski, prez. Mrawincice s Poznania. 
dyr. kolei Ruciński 

Krzyż oficerski m. in.: publicysta 
żydowski Gottlieb (jedyne odznacze- 
nie dziennikarza), St. Jaracz, rzeź- 
biarz Kuna, Zofja Nałkowska, Hono 
rata Leszczyńska, Zofja Moraczew- 
ska, inż, Ew. Namysł z Poznania, re- 
zyser filmowy Ordyński, Wine. Rzy- 
mowski, publ. z prasy czerwonej. 
poeta Lechoń, Irena Solska, Emil Ze- 
gadłowicz, Kazim. Wierzyński, śp 
ppłk. Tatara. 

Krzyż kawalerski m. ìn.: Kas. Smo- 
zorzewski. 

Z okazji 10-łecia odzyskania Pomo- 
rza otrzyma odznaczenie około 20 è 
sób, przeważnie księży. i 


Niemiła wiadomość dla 
nacjonalistów niemieckich 
z Genewy. 


Berłin, 8. A. (Ted. wt) Miomiła 
niespodzianką dla nacjonalistów była 
wiadomość z Genewy. żż delegat włoski 
głosował przeciwko wnioskowi niemisa- 
kiemu w sprawie rezerw wojskowy”, 
przyczem równocześnie prasa szwajsiy- 
ska doniosła o gorączkowych  pracsoh 
inżynierji włoskiej nad  fortyfikowa- 
niem Brenneru 

Żywe komentarze wywołuje rew- 
nież stanowisko delegatów Anglii i Pla 
nów Zjedn. 

Wieczomma „Germania“ zarzuca sok 
eń informacyjnej Ligi tendencyjne pres- 
kręcanie prołtokułów i iaworyzownAłe 
interesów francuskich. . 


W sprawie 
O O e 
służby ochotniczej. 
Wnoszenie próśb przez ochotników dx 
P. K. U. o przyjęcie do służby w Weńskt 
Polskiem w charakterze ochomików należy 
uskutecznić w myśl paragrafu 330 Dnien- 
nika Ustaw nr. 31, to maczy, że prośby 
wraz z załącznikami należy wmosić do rzy 
należnej P. K. U. od chwili ogłosenia 
przez Ministerstwo Spraw Wojskowych c 
zaciągu ochotniczym, tj. w przybliżeniu od 
marca do 1 maja. au 
z ` t ih | e d 
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„GAZETA BYDGOSKA" wtorek, dnia TI nstopaaa ry r. 


sw. 8. 


zz maz 


Niedosziy napad 
ja redakcję .,Robotnika*. 


Warszaw a,9. di. (Tel. wł.) Sobot- 
ni „Robotnik“ zapowiadał, że grozi mu 


OnE wczoraj około godz. 8 do lo- 
kalu „Robotnika“ zbliżyła się banda, 
która chciała napaść na redakcję, ale do 
napadu nie doszło. | 

Banda po wycofaniu się przeszła 
wśród rozmaitych okrzyków ul. Mazo- 
xiecką na plac Teatralny pod Radę 
miejska. 


Sprawozdanie p. Devey'a. 


Warszawa, 10. 11. (tel. wł.) Ostat- 
nie sprawozdanie amerykańskiego doradcy 
jfiansowego ogłoszone będzie dnia 19 bm, 
w przededniu wy jazdu p. Deveya do Ame- 


pyki 


gazynach 


niemało. W starych rurach kanalizacyjnych rzeki Sumidy 
setki bezdomnych. 200 mieszkańców znaleziono w różnych 


skrzyni. Świadczy to o niezwykłej dok tadności urzędników, 
jących spis ludności. W Japomii spiso wi ludności podlegają 


i ; Spis ludności w Japonii. 
Ostatnio odbył się w Japonii zarządzony przez władze powszechny spis lud- 
ności. Urzędnicy, by skrupulatnie zliczyć wszystkich mieszkańców pan. 
stwa Wschodzącego Słońca, zmuszeni byli rozpocząć swe czynności © pół- 
nocy, by ująć również mieszkańców bezdomnych. A takich w Japonii jest 


i świątyniach. Znaleziono nawet bezdomnego, 


jątkiem pary cesarskiej. 


Skon laureata Nobla, 
prof. dr. Krystjan Eykman, wybitny 


uczony holenderski, laureat Nobla w mentem 


dziale medycyny, zmarł w Amsterda- 
mie w 72 roku życia, Był on specjali- 


Historja niemieckiego „Drang“. 
Dalsze demaskowanie obłudnej gry Niemiec przed parla- 
Francklina 


Wielkie wrażenie mowy 
Bouillon, 


francuskim. 


nocują zwykle 
zaułkach. ma- 
nocującego 
przeprowadza- 
wszyscy Z wy- 


statecznie zlikwilować przeszłość a wy- 
wołała zagadnienie daleko groźniejsze. 
Natomiast organa lewicowe uważają, 
że podobne wystąpienie pogorszyć mo- 
gło tylko sytuację, prowadząc do zu- 
pełnego zerwania z Niemcami. Po 
przemówieniu Francklina Bouillona — 
pisze socjalistyczny Le Soir, nasz min. 
spraw zagr. oświadczył: Gdyby czło- 
wiek odpowiedzialny był o tyle szalo- 
nym. aby prowadzić politykę, jaką za- 
łeca deput. Bouillon, melibyśmy wojnę 
za 3 miesiące. 


Nowa konferencja rolna 


w Warszawie. 


Warszawa, 10 11. (tel, wł.) Jak do- 
nosiliśmy. dzisiaj zbiera się konferencja! 
rzeczoznawców Europy Środkowej i p% 
rudniowo-wschodniej dla praw kredytów 
rolnych. Zadaniem konferencji będzie 
opracowanie wspólnych form krodytu rol- 
niczego Średnto-terminowego. W konfe- 
rencji oprócz delegacji polskiej wezmą u- 
deiat rzeczoznawcy Jugosławii, Eswnji. Bul- 
garji, Czechosłowacji, Rumunji, Węgier, 
i Finlandji. Zagaił konferencję minister 
rolnictwa Janta-Połczyński. Obrady po- 
trwają przez dwa dni. Że stromy Polski 
biorą udział przedstawiciele; ministerswa 
skarbu. rolniowa oraz przemysłu i handlu, 
„następnie przedstawiciele banków pań- 
stwawych i Tow. Kredytowego Ziemskiego, 
a O 


Rybacy — Kaszubi 

Któż ich nie lubi, 

Wysokie mają buty, 

Lecz żadnej waluty. 

Budują kościół w Helu 
Pomóż im drogi przyjacielu, 
== | P, K. O. 209599 dopnie celu. 


w 


stą chorób tropikalnych. Nagrodę No- 
bla otrzymał za naukowe uzasadnie- 
nie choroby Beri-Beri. Choroba ta pa- 
nuje szczególnie w |Indjach wscho- 
dnich, Chinach i Japomji. Wywołuje 
ją jednostajne odżywianie się (nad- 
mierne spożywanie ryżu). Właściwem 
powodem tej choroby to ryż łuszczony. 
Witaminy zawiera bowiem jedynie łu- 
ska ryżu, Łuska ta jest jednak ciężko 
strawna, dłatego ją Się odrzuca į spo- 
żywa jedymie ziarno. które jest 
bardzo mało wartościowe. Przed cho- 
robą Beri-Beri chroni krajowców jedy- 
nie ryż niemłócony. Chorobę tę leczy 
się przez zmianę odżywiania (mięso i 
soki owocowe). 


Czy jesteś członkiem 


Paryż, 8. 11. (PAT). Izba deputo- 
wanych kontynuowała dziś dyskusję 
nad interpelacjarui w sprawie polityki 
zagranicznej. Dep. scapini, opierając 
stę na dokumentach. stwierdza, że 
Niemcy jeszcze przed r. 1914 stale dą- 
żyły do hegomonji europejskiej, Mów- 
ca wyraża przekonanie, że arbitraż, 
bezpieczeństwo i rozbrojenie są to po- 
jęcia nierozłączne, i stwierdza, iż Liga 
Narodów nie zodałała urzeczywistnić 
solidarności międzynarodowej dla za- 
gwarantowania pokoju. Scapini przy- 
pomina, ze sprawą zbliżenia francu- 
sko-niemieckiego napotyka na trudno- 
ści moralne, polityczne i ekonomiczne 
i zapytuje, czy ta polityka zbliżenia 
może usunąć możliwość wojny. Dalej 
mówca wyraża przekonanie, że spra- 
wa obrony narodowej winna w naj- 
pierwszym rzędzie interesować Fran- 
cję i w konkluzji domaga się zastoso- 


rudności, których nastręcza chwila o- 
becna. 

Paryż, 8. 11. (PAT). Onegdajsze 
wystąpienie deput. Francklina Bouil- 
ion w Izbie deput. stanowi poważne 
wydarzenie w życiu parlamentu fran- 
cuskiego. W przemówieniu swojem 
mówca nikogo nie atakował i na żaden 
program polityczny nie napadał. ogra- 
niczając się jedynie do narysowania 
obrazu obecnej sytuacji międzynarodo- 
wej i podkreślenia konsekwencyj, jakie 
z niej wyprowadzić należy. Opinja pu- 
bliczna reaguje na to przemówienie w 
sposób dwojaki. Organa zachowawcze 
wyrażają bezwzględne zadowolenie z 
wyrazistości przemówienia Bouillona o 
obecnej sytuacji zewnętrznej, Faktem 
jest obecnie oczywistym i niezaprze- 
czainym — mówi „Journal des Debats', 
że cała polityka likwidacji wojny po- 
niosła kompletne fiasko. Miała ona o- 
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Drukarnia Polska 
Spółxa Akcyjna 
Bydgoszcz, Marsz. Focha 39 
Telefon 352 


Czerwonego Krzyża? 


wania nowej polityki 


dla usunięcia 


Generał F. Latinik. 


Bój o Warszawę. 


ROLA WOJSKOWEGO GUBERNATORA 
I I-szej ARMJI W BITWIE POD WARSZAWĄ 
w 1920 roku. 


XIV. 
Dzień 15-go sierpnia. 


Walki nocne do godziny 5-ej rano. X. Skorupka. 
Pozycję na Świdrze przy moście kolejowym 
zaatakował mniejszy oddział około godziny 1-ej; zaś 
na wieś Wiązownię nacierało około 500 bagnetów. 
Po odparciu tych ataków panuje względny spokój 
aa odcinku 15-ej dywizji. 

Do Ossowa przybył wieczorem 14-go sierpnia 
bataljon ochotniczy jako uzupełnienie dla 36-go pułku. 
Przed wcieleniem go do pułku biwakował w lasku 
koło Ossowa. Dowódca 8-ej dyw., spodziewając się 
ponownego ataku w nocy, przygotował w Rember- 
towie 13-ty pułk do przeciwuderzenia. Istotnie 
bolszewicy zaatakowali o godz. 2-ej w nocy i w ciężkiej 
walce zmusili 33-i pułk do odwrotu. Pułkownik 
Krakówka, nie mając już żadnych odwodów, 
wysłał do przeciwuderzenia powyższy baon ochot- 
niczy, Ten baon nie posiadał żadnego wojskowego 
wyszkolenia i szedł po raz pierwszy na chrzest bojowy. 
Przed wyruszeniem wystąpił ksiądz I. Skorupka 
przed front tego bataljonu z krzyżem w ręku. pobło- 
gosławił go i postępował z nim w dalszym ciągu. 
Psychika, czy urojone przeświadczenie, że jeśli 
bolszewicy przerwą front, to Warszawa może upaść, 
porwała dza Skorupkę, a pod jego wpływem 
, który rzucił się z wielką brawurą 
agnety i wyparł nieprzyjaciela. który 

wa. Tymczasem nadszedł 1ó-ty 
kontratak, 


oddziałki okopywały się w odległości % km przed 
Leśniakowizną. W powyższej walce wzięto do niewoli 
sowieckiego dowódcę brygady, komisarza i 50 jeńców, 
a pozatem stwierdzono w pościgu, że tak połe walki 
jak i przedpole zasiane było trupami bolszewickiemi. 
Nasze straty były też znaczne. Oprócz X. Skorupki 
poległo na polu chwały 60 zabitych i 300 rannych. 

Na odcinku Radzymin atakował nieprzyjaciel 
uporczywie całą noc na pododcinku 47-go, 46-go i no- 
wogrodzkiego pułku, osobliwie w rejonie Czarna 
Stara. Wszystkie te ataki odparto bohatersko, 
a 47-my pułk zdobył nawet 50 jeńców, 4 konie 
i6 karabinów maszynowych. O godz. 2-ej zaatakowali 
bolszewicy pozycje grodzieńskiego i wileńskiego 
pułku, narażając się tylko na porażkę. 

W pododcinku Benjaminów wyrównał 48-my 
pułk swą linję bojową, stosując się do linji prawego 
sąsiada. Biegła ona zatem od wsi Rynja przez wieś 
Siwek, potem łukiem, okrążając fort Benjaminów, 
do Neiporętu. W nocy zaatakował przeciwnik dwu- 
krotnie załogę fortu, lecz poniósł przy tej akcji po- 
ważne straty, zostawiając nam 26 jeńców i 1 karabin 
maszynowy. Jeńcy przynależni do 189-go, 241-go 
i 243-go pułku sowieckiego. Własne straty: 10 za- 
bitych, 23 rannych. 

Z meldunków dowódców miałem wrażenie o do- 
brym nastroju moralnym, mimo ogólnego przemę- 
czenia. p 


Walna bitwa pod Radzyminem dnia 15-g0 sierpnia. 
Według wywiadu miało stanąć pod Warszawą 
w dniu 14-go sierpnia dziewięć dywizyj so 
wiecekich. mianowicie: 5-ta i 6-ta po prawej stronie 
Bug — Narwi w kierunku na Zegrze — fort Dębe; 
27-ma w rejonie Nieporętu; 2-ga w rejonie Izabelin — 
Radzymin; 17-ta w rejonie Wołomin — Pustelnik — 
Marki; 10-ta w rejonie Okuniew — Miłosław — Wa- 
wer; 8-ma w rejonie Karczew — Otwock; w odwodzie 
21-sza i 56-ta wzdłuż szosy Radzymin — Wyszków. 
Walki ostatnich dni spowodowały pewne zmiany 
w ugrupowani" sił nieprzyjacielskich. Na naszej 


I-ej pozycji obronnej załamały się bowiem wszystkie 
próby przebicia frontu, za wyjątkiem pododcinka 
46-g0 pułku w rejonie Radzymina. Ale i tu znalazł 
nieprzyjaciel taką zawziętość bojową, że chcąc wyko- 
rzystać lokalne powodzenie, musiał przesunąć do Ra- 
dzymina główną część swoich sił, by nie utracić tej 
zdobyczy. 

Zadanie 1-ej armji polskiej zostało po części już 
przez to spełnione, że ta armja związała poważne siły 
nieprzyjaciela i wciągnęła go w zacięty bój, nara- 
żający go na wielkie straty. Każdy dzien waski 
zmniejszył niebezpieczeństwo utraty stolicy, a zwięk- 
szał nadzieje sukcesu Armii Manewrowej. mającej 
już 16-go sierpnia wyruszyć z nad Wieprza, by natar- 
ciem na flankę i tyły zadać cios śmiertelny ze:cie- 
trzewionemu wrogowi, atakującemu Warszawę. 

Sytuacja nieprzyjaciela w nocy z 14 na tigo 
sierpnia przedstawiała się następująco: 5-ta i 6-ta 
dyw. sowiecka prowadzą walkę pozycyjną w odcinku 
Zegrze; Ż-ga dyw wtargnęła do lasów Izabelina. tuż 
za nią są zaangażowane w walce w rejonie Radzyrawma 
dyw. 27-ma i 21-sza, dalej na południe przed Leśnia- 
kowizną i Okuniewem 17-ta, a jako rezerwa na 
wschód od rzeki Rządzy 56-ta dyw. Odcinek Miłerna 
— Karczew ma przed sobą 10-tą i 8-mą dywizję 

Do przeciwnatarcia na Radzymin pod 
dowództwem generała Żeligowskiego ugrupowano się 
następująco: 

a) 10-ta dywizja okrążyła worek, w który wcisnął się 
nieprzyjaciel, celem jego zniszczenia. Dla osią- 
enięcid tego uszykował się 29-ty pułk od sirony 
Nieporętu w kierunku na Dąbkowiznę, a dwa 
bataljony 28-zo pułku w kierunku na Wólk Ra- 
dzymiską; od strony Izabelina i Kątów wssior- 
skich jeden bataljon 28-go pułku na Wólkę Ra Izy- 
mińską. za nim bataljon 28-go pułku na Wólkę 
Radzymińską, za nim i w schodkach na prawa 
postępował 30-ty pułk; odwód stanowił 31-szy pułk 
na południowy wschód od Nieporętu. 


(Ciąg dalszy nastąpi). 


LJ Ld 
„Crda“ fakirów 
Wáród w uch, klas cznych fakirów 
Indyj wybija się na plan pierwszy Gowin- 
da Swami. Konsul włoski Jacobini zetknął 
się 2 tym niezwykłym człowiekiem i tak 
opisuje w inadjolańskim „Corriere della 
Sera” swoje wrażenia: i 
„Fakir Gowinda Swami. pisze Jacobini 
— to średniego wzrostu szczupły mężczy- 
zna o milych rysach twarzy, spalony zu- 
pełnie nu kolor ciemno-bronzowy. Wyglą 
da na młodzieńca, choć liczy, jak się do- 


wiedziałem, lat przeszło czterdzieści. Za 
sknąłem sie z nim i byłem wprost olAniont 
sztuczkami. jakiemi się popisywa! Wziął 


nuprzykład laskę, którą kupiłem na Ceylo- 
nie i skierowawszy Oczy ku ziemi począł wy- 
powiadać zaklęcia magiczne. Następnie u- 
niósł się, trzymając jedną rękę na galee 
niej laski. na wysokość metra, przyczemi 
nogi jego skrzyżowane były na sposób 
wschodni, jak to widzimy u posążków Bud- 
dy. Było to zjawisko niepojęte! Przez 20) 
minut starałem 8 zbndać, jak t doko- 
nał, urągając prawu ciężkości, lecz musia- 
łem stwierdzić, że rozum mój jest bezail- 
ny wobec oczywistego i niezhitego faktu 

Z żelaznej hala: .i tarasu zwisala na 
sznurze harmonika w ten sposób, że sznur 
był przywiązany do końca instrurnentu 
pozbawionego klawiszy. Poprosiłern fakira. 
aby instrument zagrał. Gowinda Swami u 
jął sznur między palec wielki i WSKAZUJĄ 
ey prawej ręki i po kilku minutach miech 
saczął się poruszać i odezwały się tony. 

— Cry nie mógłbym usłyszeć jakiej: 
melodji? — zapytałem. 

— Powiem to duchowi starego inuzyka 

Po „dość długiej chwili zabszniał in 
śrument znowu. Rozległy się prześliczne 
urocze melodje t: dowe z pobrzeża malaj 
skiego. Muzyka ta, wywarła na innie Die 
sapomniane wrażenie. Przez u! czas Go- 
winda Swami był zupełnie nieruchom: 
sotsczony jednak z harmonika sznurem 

Fakir wyjął następnie z kieszeni sarńć 
delikatnego pias i posypał nin. ziemię. 
Potem poprosił runie, bym usiadł naprze- 
siwko, przy małym stoliczku i wziął da 
ręki papier i ołówek. Podal m mu obsad- 
kę. a on położył ją powoli na „iasku. 

— Posłuchaj — rzekł Gowinda Swami — 
teraz będę * vwoływał duchy. Gdy ohsad 
ka podniesie się vionowo, rysuj na papie- 
rze co ci się podoba, to samo powtórzy 
obsadka na piasku, 

Następnie wyciągnął ręce pionowo przed 
siebie i począł szeptać tajemnicze formuły 
zaklęcia, Po kilku minutach obsadka się 
podniosła. Zacząłem wodzić ołówkiem po 
papierze i rysować rozmaite figury. Na- 
tychmiaat poczeła obsadka naśi rwać ru- 
ehy ołówka i za plecami Gonwidy na pia- 
sku znałazły się te me figury, które na. 
rysowałem na papierze. Gowinda Swami 
_podniósł się. w "ładził piasek i rzekł: 

— Pomyśl! subie teraz jak: :ś słowo z mo- 
wy bogów sanskrytu, ponieważ duchy nim 
sle najchętniej posługują. 

Znowu rąc'ka sic podniosła i napisała 
słowo „Puruncha" (ojciec niebieski"). Było 
to rzeczywiście !'o słowo, o które mi cho- 
dziło. Po tych niezwykłych eksperyinen- 
tach Gowinda Swami odszedł. »rzyjąwszy 
odemnie kilka srebrnych monet. które mu 
ofiarowałem. 


Popierajce handel polski! 


Hubert 8. Banner. 


CZERWONA KOBRA. 


Autoryzowany przekład z angielskiego 


85) (Przedruk wzbroniony). 


(Ciąg dalszy). 


Amat odetchnął głęboko i rozejrzał się ostrożnie 
naokoło. Messrs. Debenham & Freebody obwąchiwali 
stos drzewa w poszukiwaniu szczurów. Pozatem nie 
było widać żywej duszy. Przystąpił szybko do Mawar 


i wciągnął ją w cień kanangi. 


Na drugi dzień wieczorem Piotr, wchodząc do 
sypialni, został psy skomlące w kącie. 
leniwie. co im się mogło stać i zaczął się rozbierać. 
W chwili, gdv owijał się nocnym sarongiem, coś 
Schylił się szybko 
i podniósł kamińe. owinięty w brudną kartkę papieru. 
Widocznie niespodziawany pocisk. rzucono przez 
Zdziwiony rozwinął papier. po- 
kryty niewyrobionem pismem malajskiem i zaklął: 

Jeżeli tuan ceni swoje życie — brzmiało 
pismo — niech wygna niezwłocznie swego suge, 
Amata, który podjął się, w zapłacie za nie- 

tuana na tamten 
świat. Jeżeli tuan wątpi. czy to prawda, niech 
zaraz zepchnie poduszkę z łóżka długim kijem 


upadło w hałasem na podłogę. 


otwarty wentylator. 


uiszczony dług. wyprawić 


i zobaczy, co się pod nią kryje. 


otworzył siatkę 1 odsunął poduszkę. 


Z ust jego wydarł się mimowolny okrzyk trwogi. 
Na białem prześcieradle leżało coś czarno-żółtego, 
podobnego do skręconego rzemienia. coś. co umknęło 
momentalnie pod ścianę. Piotr odsunął łóżko i zaczął 
tłuc kijem wijącą się i syczącą okropność Psy tań- 
czyły naokoło ze wściekłem ujadaniem. Wkońcu wąż 
legł bezwładnie na podłodze z przetrąconym sr=bie- 
tem Piotr otworzył drzwi i wyrzucił zo do aerodu. 
— Nic: dziwnego, żeście skomlały — rzekł do 


spółki Dabenham & Freahody. 


Przyjaciel. 
t Piotr spojrzał na niewinnie wyglądające białe 
tóżko. osłonięte siatką od moskitów. wziął laskę, 
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Kryzys rządu labourzystów angielskich. 


Londyn, 8. it. (PAT), Keuter po 
daje: Zwycięstwo konserwatystów w 
wyborach w Shipley, następujące w 
krótce po zwyciestwie konserwaty- 
stów nad labourz. ‘sini w wyborach 
municypalnych, k itowane jest ja- 
ko zapowiedź kryzy-u rządowego. O- 
becnie przy poparciu liberałów rząd 
posiada jeszcze znaczną większość, ale 
niedawne nieporozumienia pomiędzy 
liberałami a Labour Party, a także 
fakt. że wielu liberałów oddało swe 


sosy Konserwatystom, wskazują, że « 
stosunku do polityki Labour Party 
rodzi się niezadowolenie. Przytem stan 
„drowia premjera Mac Donalda nie jest 
lobry. Przyczyniał się do pogorszenia 
-ytuacji wrogi stosunek opozycji, a na- 
„et niektórych od: mów Labour Party. 
Kryzys może nasiąpić lada chwila, jest 
jednak rzeczą możliwą, że konferencja 
„Okrągłego stołu" która potrwa praw- 
dopodobnie do przyszłego roku, opóźni 
wybuch przesilenia. 


Walki bratobójcze w Warszawie. 


Warszawa. 10. 1i (tel wł.) — 
Wczoraj przy ul. Żelaznej w nocy po- 
strzelono przy rozklejaniu afiszy 7-ki 
murarza Piotra Lenarczyka. Został on 
zaatakowany przez kilku ludzi i po- 
strzelony w prawą nogę. Napastnicy 
naturalnie zbiegli. 


Przy ui. Smolnej z Gimnazjum im. 
Zamoyskiego wyszli dwaj uczniowie. 
którzy byli gospodarzami na odbywa- 
jącej się w szkole wieczornicy. Na 
uczniów tych napadły jakieś zbiry i po- 
strzeliły jednego z nich dosyć ciężko. 
Sprawcy również zbjegłi. 


Pociągać do odpowiedzialności 


za nadużycia wyborcze. 


Wzywamy narodowe komitety u; 
borcze i wszystkich jej działaczów, by 
protokólarnie spisywali wszelkie nad- 
użycia wyborcze i stawiali wnioski do 
prokuratury o  wytoczenie przestęp- 
com sprawy karnej. Przypominamy, 
że rozporządzenie Prezydenta Rzeczy- 
pospolitej z 12 września 1930r. („Dzien- 
nik Ustaw" nr. 64 poz. 509) zawiera 
tastępujące przepisy: 


Art. 2. Kto przemocą, groźbą bez- 
prawną lub podstępem przeszkadza: 
a) odbyciu zgromadzenia, poprze- 


Otrzymaliśmy w sprawie poruszonej 
przez .Lefuna'" (patrz nr. 256 Gazety), 
następujące informacje ze Stanisławo- 
wa: 

Pan Rudolf S. pracował jako inżynier 
w kolejowych warsztatach w Stanisła- 
wowie. Po zajęciu przez Moskali Stani 
sławowa przy końcu roku 1914 poszedł 
do nich na służbę i służył im bardzo gor- 
liwie. On to uruchomił dla Moskali war- 
sztaty, przyczem pracowników warszta- 
towych ściągano do pracy przez żandar- 
mów. Pod jego to kierownictwem mu- 
sieli pracownicy budować dla moskali 
pociąg pancerny. użyty następnie do 


walki z armją austrjacką i legjonami 
oraz reporować moskiewskie 
maszynowe. 


polskiemi 
karabiny 


den Lach, 
schodami 
w swoim 
bijesz.” 
Piotr 
cowi. 


pokoju ? 


wiedział przyjaciel. 


Dziwił się 


wynosić 


został sami. 


podejrzliwie Compigne. 


pozwolenia. 
z kobietą. .. 


— Takto? 


— To znaczy. że trzymam się od kobiet zdaleka. 


„Legunowi“ do wiadomości. 


Pracowników * 


ROZDZIAŁ XI. 


— Nie wiem. Pokażę ci hist. % 
Poszedł do swego pokoju i powrócił z listem. |jestem śledzony — ciągnął ze zmarszczonemi hrwiami 
Van den Lach przyłożył papier do nosa. 
— Od jawajskiej dziewczyny — rzekł. — Mieszany 
zapach oleju kokosowego i perfum. Ot, co! 
j Wykręcił się na krześle i wpił w Piotra prze- |nan 
niktiwe. ironiczne Spojrzenie. 
— Co to ma znaczyć twoje „ot, co?“ — zapytał |na zaufanie? 


— Czy nie moge powiedzieć „ot, co!* bez tw 


i jy v BIUBUWALIIE, 

b) swobodnego wykonywania 
wa głosowania, 

e) głosowaniu tub obliczeniu gło- 
SÓW, 
ulega karze więzienia do lat 

pięciu. 

Art. 3. Kto używa przemocy, groźby 
bezprawnej lub podstępu, celem wy- 
warcia wpływu na sposób głosowania 
osoby uprawnionej lub celem po- 
wstrzymania jej od głosowania, 
ulega karze więzienia do lat 

pięciu. 


pra- 


warsztatowych, którzy ne chcieli pra- 
oować dla moskali, wysyłano w głąb 
Rosji. 

Podczas odwrotu moskali w 1915 r 
ewakuował p. S warsztaty do Rosji i ra- 
zam z moskalami uciekł na Wechód, 
gdyż groziła mu szubienica W odwecie 
za jego postępowanie z pracownikami 
podczas okupacji moskiewskiej po ucie- 
czce moskali, kolejarze zburzyli doszczęt- 
nie dom. w którym mieszkał p. S., 
a wszystkie sprzęty i meble zniszczyli. 
Dom ten. będący wspólną własnością 
p. S. i jego teścia (według naszych wia- 
domości teściowej — akuszerki. Red.) 
rozebrano aż do fundamentów, aby p. S. 
i ślad w Stanieławowie nie pozostał. 

Po ukończeniu wojny Światowej pan 


S do Stanisławowa już nie powrócił. 
a wypłynął dopiero w Polsce na terenie 
b. zaboru rosyjskiego. W. r. 1926 kied) 
był naczelnikiem warsztatów w Łapach 
pracownicy sHą chcieli go usunąć 
Obroniła go policja. 


Może informacje powyższe dopomo- 
gą Panu. Panie Legunie. do odszuka- 
nia owego inżyniera kolejowego Ciągle 
nas i zewszgd zapewniają. że szukać 
go należy niedalekv. 


. LA LJ 
Jutrzejsze „święto“. 

W związku z jutrzejszym .sanacyj. 
nym“ obchodem dziesiątej rocznicy 
odparcia bolszewików zarządził staro- 
sta grodzki w Bydgoszczy świętowa.- 
nia tego dnia tak, jak niedzieli. m. in. 
przez zamknięcie składów. Takie za. 
rządzenie nadesłała nam urzędow. 
Agencja Telegraficzna. 

Odpowiedzieliśmy posłańcowi. któ. 
ry przyniósł to zarządzenie. że nie 
opublikujemy go, bo zamykanie skle- 
pów jest Ściśle uzależnione od ustaw 
państwowych i nie może tych ustaw 
zmieniać osobiste zarządzenie tego czy 
innego starosty. 

W pół godziny potem otrzymaliśmy 
wiadomość tełefoniczną. że zarządze. 
nie starosty cofnięto. Sklepy jutro bę- 
dą otwarte normalnie, 


Napad na redakcię 


„Gońca Pomorskiego”. 


Tczew, 10. 11. (tel wł.) Dn 8 bm. w 
nocy opryszki sanacyjne powybijali wszy: 
stkie szyby w redakcji „Gońca Pomorskie- 


Bojówkarze w Tczewie bardzo ozęsta 
napadają redaktora tegoż pisma p. Lewam- 
dowikiego. Dwa tygodnie temu w ohydny 
sposób zaczepiti i obóbi p. L. w teatrze, w 
piątek urządzili ponowny napad. bijąc go 
kułakazni. 

Widzimy więc. jakiemi Środkami wal- 
czy .sanacja moralna“ z przeciwnikami 
politycznemi Są to ludzie rządowej partji 
BeBe którzy za pomocą pałki i represji 
chcą wszelkiemi środkami zdobyć więk- 
ość posłów w przyszłym Sejmie Spo- 
łeczeństwo takie gprawtki dobrze zapamię 
ta, 

A c ==>. = = KE ph = 


U lekarza. 
— Panie doktorze, proszę powiadzieć 
oo mi właściwie brakuje, ale po polsku. 
nie po łacinie abym zrozumiai. 


Jest pan 


— Tak rozumiem A terez proszę mi 
to powiedzieć po łacinie, abym mógł puwió 
rzyć żonie, 


bungalow. 


— Ostrożność nie zawadzi — rzekł Holender 
— Chłopcze! — wykrzyknął na drugi dzień Van | Wsunął nogi w sandały, dźwignął się z krzesła 
widząc Piotra, zsiadającego z konia przed |obciągnął sarong i poszedł się kąpać. 

werandy. — Coś ty wczoraj wyprawiał Zaraz po powrocie z biura Piotr udał się na 
Zdawało mi się, że się z kimśjuliczkę Jangha, gdzie Zaranowowie wynajęli ładny 
Przeszedł przez starannie utrzymany 
wziął banan ze stołu i podał go wierzchow- |ogród i, nie zobaczywszy nikogo, usiadł na werandzie 


i zapalił papierosa, rozkoszując się rozległym wi- 


Chandi. 


— Nie omyliłeś się — rzekł, — Biłem się z wężem.|dokiem na plac golfowy i czerwone dachy Nowego 
Znalazłem pieszczoszka pod poduszką. 


— Szczęście, że om ciebie nie znałazł — odpo- Niebawem zjawił się Dymitr. 


y r — Bonżur! — powitał go swą okropną fran 
— Pewnieby się tak stało, gdyby nie uprzejme |cuszczyzną Piotr. — Eske tong per ej Olga — chciałem 


Możesz się |po angielsku? 


ostrzeżenie nieznajomej osoby. Słuchaj — zwrócił się |powiedzieć, Olga ej tong per — ne song pa isi? 
po małajsku do Amata, wchodzącego z kawą —|Do djabła, Dymitrze, czyż ty nigdy nie nauczysz sie 
oto twoja zapłata do końca miesiąca! 


— Już trochę mówię — rzekł młody człowiek. — 


„Na twarzy Amata odmalował się zamęt uczuć. [Ojciec jest w domu. a Olga. nie wiem — zdaje się 
Już wcześnie z rana doznał silnego wstrząśnienia, |że wyszła 
usłyszawszy. jak zwykie głos swego pana i teraz ta i 
nagła odprawa niejako go dobila. 

— Jeżeli kiedy przyjdzie mi fantazja podzielić |cuszczyzna. 
się z kimś łóżkiem, to na pewno nie z wężem Nie 
wszyscy mają jednakowe upodobania. 

— Kto cię ostrzegł? — zapytał Holender. gdy 


— Robisz postępy — pochwalił Piotr. — W każ- 
dym razie twój angielski 


lepszy niż moja fran- 


Na werandę wszedł Sergjusz. Usłyszawszy o nie- 
miłej przygodzie Piotra z wężem, zagwizdał przeciągle. 
— Ostrzegałem cię, że narazisz się na wielkie 


niebezpieczeństwa — rzekł. — Więc te łotry dowie- 


działy się już o twojej roli? 


Wiedziałem. że sam 


— ale nie przypuszczałem..... - 
Urwał i zamyślił się głęboko. Po chwili zapytał: 
— Zastanów się, chłopcze! 
y. że wszyscy ci ludzie, kupcy i wydrowni poka- 
zywacze wayangów, którym zawierzytoś. 


Czy jesteś przeko- 


zasługuja 


- — Tak to wygląda — potwierdził Piotr — Tylko 


F Nic podobnego — parsknął gniewnie Piotr,|pytanie, kto? 
rzucają: nie lonalonego papierosa. — Wiesz dobrze. 
że dałem pokój tym rzeczom. 


na Olgę? ` 


— Kraj roi 
— Słnchaj, chłopcze czy nie 
bezpiecznej gry. już nie 
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„GAZETA BYDGOSKA 


Po napadach w Warszawie. 


List prezesa Stronnictwa Narodowego Joachima Bartosze- 
wicza do ministra spraw wewnętrznych 


W dniu 5-go b. m. skierowane zo- 
aaly następujące pisma, do ministra 
spraw wewnętrznych: 


Korzystając z ustawy z dnia 5 sier- 
„ia 1922 roku w sprawie „wolności 
zgromadzeń przedwyborczych“, Stron- 
nictwo Narodowe zwołało w Warszawie 
na dzień 4 listopada r. b. do Sali Resur- 
sy Obywatelskiej przy ul. Krakowskie 
przedmieście 64. zgromadzenie przed- 
wyborcze, zapowiadając, że na zgroma- 
dzeniu tem będą przemawiać kandyda- 
cj na posłów stolicy z „Listy Narodo- 
wei” nr. 4. ; 

Ponieważ do wiadomości organiza- 
wrów zgromadzenia doszło, że ze stro- 
ny przeciwników listy nr 4 czynione 
będą usiłowania rozbicia tego zgroma.- 
dzenia, i ponieważ usiłowania takie 
zachodziły już przedtem co do innych 
„brań przedwyborczych, przez Stron- 
nictwo Narodowe urządzanych. przeto 
prezes zarządu Stronnictwa Narodowe- 
go na m, St. Warszawę. p. Marjan Bo- 
rzęcki, w dniu 4 listopada r. b., na kil- 
ka godzin przed zebraniem, uprzedził 
o tych zamiarach komendanta policji 
państwowej na m. st Warszawę, p. 
Czyniowskiego, by w ten sposób umoż- 
liwić odpowiednim władzom wydanie 
zaw czasu stosownych zarządzeń, w celu 
zapewnienia spokoju publicznego i bez- 
pieczeństwa obywateli-wyborców, zbie- 
rających się na zgromadzenie i korzy- 
stających w tej mierze z ustawowo za- 
strzeżonego im prawa. 

Organizatorzy zgromadzenia wyda- 
li zarządzenie, by na salę obrad wpusz- 
czane były jedynie osoby, zaopatrzone 
w karty wstępu. 

Już między godz. 7-mą a 8-mą4, przed 
-ozpoczęciem zebrania, osobniki, u- 
zbrojone w pałki, starały się wtargnąć 
na salę, a w krótki czas potem liczniej- 
sra grupa osób, zaopatrzonych w pałki. 
usiłowała przemocą wtargnąć do gma- 
chu, starając się w tym celu sforsować 
frontowe drzwi wejściowe i rozbijając 
wszystkie szyby w tych drzwiach. 

Po rozpoczęciu zebrania, które po- 
toczyło się w całkowitym spokoju i 
bezwzględnym porządku, na szczelnie 
napełnionej sal obrad, w obecności 
zresztą przybyłego urzędowego przed- 
stawiciela komisarjatu rządu na m. st. 
Warszawę, rozpoczęło się zzewnątrz 
atakowanie gmachu Resyi'sy Obywa- 
telskiej. Posypały się ku oknom ka- 
mienie, tłucząc szyby, co więcej, pa- 
dly liczne strzały rewolwerowe. Ataki 
te wzmagały się stopniowo. Jak się po- 
tem okazało, część atakującej bandy 
wtargnęła na dziedziniec, skąd rozpo- 


tżęto tłuczenie szyb. Inna znowuż gru- : 


pa, wtargnąwszy przemocą do bramy i 
wyrąbawszy siekierami (jednę z nich 
znaleziono na tem miejscu), drzwi, 
włodące stamtąd do pomieszczeń par- 
terowych, rzuciła tam bomby z gazem 
kawiącym, który rozpostrzenił się po 
A budynku, docierając i do sali 
rad, 

Gdy wrzawa nazewnątrz gmachu 
rosła gdy coraz częściej rozlegał się 
brzęk tłtuczonych szyb, gdy i od dzie- 
dzińca į od frontu ze strony Krakow- 
skiego Przedmieścia raz po raz padały 
kamienie, tłacząc szyby, których od- 
lamki rozpryskiwały się na salę obrad, 
gdy rozległy się nawet strzały, prze- 
wodniczący zgromadzenia zwrócił się 
do obecnego na sali przedstawiciela 
komisarjatu rządu o wydanie odpo 
wiednich zarządzeń, celem ochrony ze- 
brania w myśl ustawy (zebrani, mimo 
wszystko zachowywał zupełny spokój 
i powagę) od ataków, pochodzących z 
*wnątrz, otrzymał odpowiedź przed- 
Stawiciela komisarjatu rządu, że zo- 
siał delegowany jedyni6 do pilnowania 
spokoju na sali obrad, 'a zewnątrz 
Rmachu jest policja. 

„ Tymczasem, mimo tego oświadcze- 
nie. mimo uprzedzenia zawczasu, jak 
wspomniano, władz bezpieczeństwa 

© zapowiadanych ekscesach, mimo iż 
owe ataki z zewnątrz podejmowano 
parokrotnie, nim wybuchły z całą siłą. 
ʻe więc była możność ich udaremnienia 
A Przynajmniej energicznego stłumie- 

. ataki ponowiły się ze wzmożoną 

kaj i doprowadziły do ciężkiego po- 

rzelenią przes atakujących kilku, a 
wiej ranienia i połłuczenia przez nich 
bez. osób, nie mówiąc już o zniszcze- 

u, i niący wyrządzili w bu- 


dma e 


ale oczekują- 
naprzeciw wyj- 
kn w 


laski, którzy usiłowali rozbić zebra- 
nie w sposób wyżej wskazany, niejed- 


kąd idą, wykrzykując między innemi 
„Oduczymy was urządzać zebrania 
przedwyboręze", „odechce się wam", 
„spróbujcie jeszcze” i t p. 

_ A policja osobników tych nie tylko 
nie aresztowała, nie tylko nie rozpra- 
szała, ale zachowywała się względem 
nich przez cały czas, tj. od godz. 7% 
do 9%, zupełnie biernie, ograniczając 
się potem do wskazywania wychodzą- 
cym z zebrania, czy mają się udać na 
lewo, czy na prawo. 

Gdy p ażna część zebranych o- 
puściła gmach Resursy Obywatelskiej, 
grupka napastników wpadła do gma- 
chu i do wielkiej sali na l-szem pię- 
trze, gdzie potłukła wielkie cenne 
zwierciadła i dokonała innych uszko- 
dzeń, czego świadkiem był komisarz 
policji. 

Mając na uwadze, 

że przytocozny wyżej, na podstawie 
doraźnie zebranych imformacyj, prze- 
bieg zajścia świadczy w sposób dobit- 
ny, że pragnący rozbić zgromadzenie 
przedwyborcze napastnicy dopuścili 
się się zarówno przestępstwa, przewi- 
dzianego w art. 2. Rozporządzenia 
Prezydenta Rzeczypospolitej z d., 12 
września 1930 r. o karach dla ochro- 
ny swobody wyborów, jak i innych 
przestępstw, przewidzianych w ogól- 
nym kodeksie karnym; 

że, mimo uprzedzenia władz bez- 
pieczeństwa o zamierzonym napadzie 
na zgromadzenie, nie były przedsię- 
wzięte należyte kroki, celem udarem- 
nienia napadu na obywateli, obradu- 
jących spokojnie na zgromadzeniu 
przedwyborczem w stolicy państwa; 

że, o ile nam wiadomo, nikt ze 
sprawców tego napadu nie został na 
miejscu ujęty, mimo że liczba napa- 
stujących była znaczna, a całe zajście 
trwało dłuższy czas; 

że zarówno znaczny okres czasu, 
jaki upłynął od pierwszych usiłowań 
rozbicia zebrania do dalszego rozwo- 
ju wypadków, jak również okolicz- 
ność, że rzecz działa się w centrum 
stolicy, umożliwiał należytą interwen- 
cję policji, nawet gdyby nie była zgó- 
ry uprzedzona; 

że w tym stanie rzeczy w zachowa- 
niu się organów bezpieczeństwa w da- 
nym wypadku niesposób nie dopa- 
trzyć się bezczynności władzy; 

zwracamy się do pana ministra, ja- 
ko do stróża spokoju i bezpieczeństwa 
publicznego w państwie: 

1) by po ustaleniu zachowania się 
organów bezpieczeństwa publicznego. 
pociągnął winnych do odpowiedzial- 
ności na właściwej drodze, 

2) by wydał stosowne zarządzenia, 
aby władze bezpieczeństwa na przy- 
szłość spełniały swe obowiązki w z8- 
kresie zapewnienia obywatelom Rze- 
czypospolitej w okresie przedwybor- 
czym spokoju i wolności obrad. 

Warszawa, dnia 5 listopada 1930 r. 

W imieniu Zarządu Głównego 
Stronnictwa Narodowego Prezes: 
(©) J. Bartoszewicz. 

W charakterze przewodniczącego 
na zgromadzeniu przedwyborczem 
Stronnictwa Narodowego w d. 4 tisto- 
pada r. b.: (—) L. Nowodworski. 

Pismo powyższe zamierzaliśmy 
złożyć Panu Ministrowi osobiście i u- 
zapełnić je ustnemi wyjaśnieniami; 
ponieważ jednak nie uzyskaliśmy w 
dniu dzisiejszym możności widzenia 
się z Panem Ministrem, z konieczno- 


ści poprzestajemy na przesłaniu pi | 


sma. 

II. Do Pana Ministra Spraw We- 
wnętrznych. 

Dnia 4-go b. m., przed godz. 10-tą 
wieczorem, w niespełna godzinę po 
napadzie, dokonanym na odbywające 
się w gmachu Resursy Obywatelskiej 
zgromadzenie przedwyborcze Stron- 
nictwa Narodowego (z którego powo- 
du składamy jednocześnie Panu Mini- 
strowi osobne pismo), bezpośrednio 
po usiłowaniu wtargnięcia do lokalu 
„Gazety Warszawskiej“ przy uł. Zgo- 
da 5 i wybiciu szyb w tym lokalu, o- 
raz po wtargnięciu do lokalu admini- 


' stracji gazety A. B. C. i zdemolowaniu 


i 


go, banda osobników w liczbie, prze- 
kraczającej 100 osób, która szła wśród 
krzyków od gmachu  Resursy do 
Alei Jerozolimskiej. niepowstrzymana 
przez policję na tej długiei przestrze- 
ni wtargnęła przemocą, rozbijając 
drzwi wejściowe, do lokalu zarządu 
głównego Stronnictwa Narodowego 
przy ul Al. Jerozolimskie 17. lokal 
ten, mianowicia 7 pokojów iadan 


| 


nego z wychodzących potłukli dotkli- ! 
wie, innych zatrzymywali, pytając do- | 


4 
i 


wtorek. dnia 11 listopada 1930 r. 


urugim, zdemolowała, tłucząc szyby 
rozbijając meble, maszyny do pisana. 
aparaty telefoniczne, lampy i. p.i wy- 
rzucając zarazem stosy znajdujących 
się w lokalu papierów i druków na u- 
licę, tak że i na ulicy było dokładnie 
widoczne, co się dzieje. 

Działo się to w centrum stolicy 
państwa. Mimo to, mimo iż jeszcze 
w Czasie grasowania wspomnianej 
bandy w lokalu zarżądu stronnictwa 
przybył na miejsce przedstąwiciel po- 
łicji, napastnicy uszli niezatrzymani. 


Zbyteczną podkreślać, iż idzie tu: 


o napad bandycki nie w celach rabun- 
ku, lecz na podłożu walki politycznej. 
w związku z rozgrywającą się akcją 
wyborczą. 

Jest to już niotylko tak częsty, nie- 
stety, w czasach dzisiejszych przejaw 
gwałtu ale co gorzej, przejaw zdzicze- 
nia, zatrważający wprost dla bezpie- 
czeństwa i porządku publicznego 
państwie. 

Dlatego taż zwracam się do nana 


Str a 
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Ministra, jako przedstawiciela władzy 
państwowej, odpowiedzialnego za spo- 
kój i bezpieczeństwo publiczne w pań- 
stwie: 


1) o wydanie energicznych zarzą- 


| dzeń, cęlem wykrycia sprawców napa- 
| du, o którym wyżej mowa, i spowodo- 


wanie pociągnięcia ich da odpowie- 
lzialności karnej. 
2) o wydanie stosownych  żarzą- 


dzeń, celem uniemożliwienia na przy- 
szłość powtórzenia się takich napa- 
dów. 

Warszawa, dnia 5 listopada 1930 r. 
Prezes Rady Naczelnej i Zarządu 
Głównego Stronnictwa Narodowego: 
'—) J. Bartoszewicz. 

Pismo powyższe zamierzałem zło- 
jyć Panu Ministrowi osobiście i uzu- 
„ałnić je ustnemi wyjaśnieniami: po- 
jeważ jednak nie uzyskalem w dniu 
lzisiejszym możności widzenia się £ 
„anem Ministrem, z konieczności po- 
przestaję na przesłaniu pisma. 
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Dai. 34 października minął niepo- 
strzeżenie ważny termin konstytucyjny. 
Tego mianowicie dnia — w myśl art. 
25 Konstytucji — Sejm, gdyby nie był 
rozwiązany, powinienby być zwołany 
na sesję zwyczajną czyli budżetową. — 
Równocześnie według Konstytucji rząd 
miał obowiązek przedłożyć Sejmowi 
projekt budżetu wraz z potrzebnemi za- 


łącznikami. . 
Sesja zwyczajna Sejmu i Senatu ma 
w naszei Konstytucji szczególniejsze 


przywileje i znaczenie. Trwa ons przez 
5 miesięcy, w ciągu których może być 
raz odroczona ma 30 dni i nie może być 
zamknięta, zanim budżet nie będzie u- 
chwalony. Co do tego, czy 30 dni odro- 
czenia wlicza się do pięciomiesięcznego 
terminu ezy nie, powstał w czasie ostat- 
niej sesji zatarg, przyczem z powodu 
oportunistycznego stanow „centro 
iewu" wbrew Klubowi Narodowemu u- 
(rzymała się interpretacja rządu, który 
dzięki temu precedensowi może skrócić 
każdą sesję budżetową do 4 miesięcy. Z 
jednego z wywiadów p. Piłsudskiego 
dowiedzieliśmy się, że i ten okres uwa- 
ża om za zbyt długi. 

Wspomniany wyżej art. 25 głosi, że 
Sejm winien być corocznie zwołany 
„najpóźniej w październiku na sesję 
zwyczajną". Wynika z tego, że skoro w 
tym roku w październiku Sejm był roz- 
wiązany. a zatem nie mógł być zwoła- 
ny, przeto sesja zwyczajna nie mogła 
być zwołana. Tak samo było już w r 
1927. 

Wprawdzie mowy Sejm musi być 
.wołany w trzeci wtorek po dniu wybo- 
rów, a zatem 2 grudnia, ale rządowi 
wykładacze Konstytucji z pewnością od 

WIA sosjj charakteru zwyczajne 
go, jako że nie została zwołana „na jpóe- 
aiej w październiku”. z 

Co wobec tego będzie z budżetem? 
Jbecny okres budżetowy kończy się 
lopiero 31 marca 1931 roku. Faktycz- 
aie zatem nowy Sejm będzie miał na 
uchwalenie budżetu na rok 1931-2 peł- 
ae 4 miesiące, czyli akurat tyle, co pod- 
zas ostatniej sesji, kiedy z powodu 
znanych zajść „przedsionkowych" i vo- 
mm nieufności dla rządu p. Świtalskie- 
go sesja rozpoczęła się dopiero 5 grud- 
nia 1929 roku 

Nie ulega żadnej wątpliwości, że 
Judżet powinien być uchwalony przez 
Sejm i Senat. Mówi o tem wyraźnie 
art. 4 Konstytucji. Wprawdzie pomy- 
słowi iaterpretatorzy Konstytucji mo- 
gliby się przyczepić do przepisu art. 25, 
gdzie powiedziano: 

„Prezydent Rzeczypospolitej „ogłasza 
budżet jako ustawę w brzmieniu pro- 
jektu rządowego, jeżeli ani Sejm, ani 
Senat, w oznaczonych termi- 
nach uchwał co do całości budżetu 
nie powzięły". j. 

Owe „oznaczone terminy“ są objęte 
przepisami o sesji zwyczajnej. a zatem 
zakwestjonowanie jej uderza także w te 
terminy Ale w danym wypadku za- 
chodzą ważne momenty natury ze- 
wnętrzmej. które prawdopodobnie roz- 
strzygną sprawę na korzyść Sejmu i 
budżet będzie przez rząd wniesiony. Bę- 
dzie chodziło bowiem o zaufanie sfer 
linansowych w związku z zamierzone- 
ni operacjami pożyczkowemi. 

Budżet zatem wpłynie do Sejmu. a- 


le — niezależnie od wyniku wyborów 
— z powodu muiewyraznego Charan... 


pierwszej sesji nowego Sejmu los tego 
budżetu będzie bardziej zależny od rzą- 
du, aniżeli zwyczajnie. Jeśli rząc aie 
uzna zwyczajnego charakteru sesji, to 
aędzie ją mógł każdej chwili odroczyć 
ub zamknąć, co już samo wpłynie krę- 
ująco na Sejm. Jeśli do tego projekt 
sadżetu będzie ułożony według no- 


pa 
a 
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za | wych zasad. nakreślonych w wswiadzie 


o będzie z budzeter: ? 


p. premjera, to sceptycyzm 00 do moš- 
wości odpowiedniego przepracowania 
go przez Sejm jest zupełnie uzasadnio- 
ny 

Oto są przesłanki, na których sfery 
rządowe opierają przypuszczenie, że no- 
wy budżet będzie przeprowadzony — be 
czy inną drogą — w zupełności według 
woli rządu. Na tem przypuszczeniu © 
parte zostały zamówienia rządowe. któ- 
re w wielu wypadkach poczyniono jaś 
— na dwa lata naprzód 

W tych warunkach na nowy Klub 
Narodowy spadnie bardzo ciężkie zada- 
nie obrony zarówno praw Sejmu w za- 
kresie budżetu, jak i wysokości tegoż 
Czy i w jakim zakresie klub to zadanie 
spełni. będzie zależało od jego sił inte 
lektualnych i liczebnych O pierwsze 
jesteśmy spokojni, o drugich zdecyduje 
wynik wyborów. Wobec unieważnie- 
nia list narodowych w 4 okręgach, spa- 
da na inne obowiązek powetowania wv- 
mikłej stąd straty 

Pierwszą kampanię w nowym Sej- 
mie stoczy Klub Narodowy o zmniej- 
szenie trzymilfardowego budżetu i jego 
prawane podstawy. MK 
z 


Po bandyckich występach 


„Strzelca“ w Trzemesznie 


P. Andrzej Walow z Trzemeszna 
wystosował do prezesa Związku Strze- 
leckiego w Trzemesznie prof. Czer- 
wińskiego łist treści następującej: 

„Trzemeszno dnia 5. 11. 1980 roku. 
„Do Pana 
„Prof. Czerwińskiego 
„prezesa Strzelca 
w Trzemesznie. 

„W związku z krwawemi zajściami, ma- 
jącemi miejsce na wiecu Stronnictwa Na- 
rodowego w Bali p. Mikulskiego i na ul- 
cach miasta Trzemeszna, wywołanemi p»zes 
bojówki strzeleckie, sprowadzone specjal- 
nie przez Pana na dzień ten do grodu na- 
szego, jestem zmuszony opuścić szecegi 
„Strzelca”, ponieważ uczucia jak i honor 
narodowy nie pozwalają mi nadal być 
członkiem w podobnych towarzystwach. 
Upraszam z dniem dzisiejszym skreślić 
manie z listy strzelców. 

(©) Andrzej Walow”". 


Jak nam donoszą z Trzemeszna, 
barbarzyńskie wybryki bojówek strze- 
jeckich, które miały miejsce ubiegłej 
niedzieli. wywołały w całem mieście i 
powiecie niebywałe oburzenie i są na- 
dal żywo komentowane — tembardziej, 
że na czele „Strzelca“ w Trzemesznie 
stoi wyżej już wspomniany profesor 
państw. gimnazjum klasycznego Jó- 
zef Czerwiński, który Jest odpowie- 
lzjalny za całe zajście. 

Jak wiadomo bojówkarze zdenielo- 
wali lokal p. Mikulskiego i zaatakowa- 
li uczestników zebrania, wśród których 
znajdowali się najpoważniejsi obywa- 
tele Trzemeszna, przy pomocy strza- 
łów rewolwerowych, kłucia nożami, 
ciskania krzesłami i bicia pałkami. 
Szereg osób zostało ciężko poranio- 
nych. M. i. panią Bierszacką uderzył 
krzesłem małoletni (17 lat) strzelec z 
Trzemeszna Florjan Adam. 

Oburzenie na „sanację' jest wprost 
bezgraniczne. Trzemeszno drogo 7a- 
płaci bofówkom „strzeleckim“ { ich o- 
nfekunom w dniu wvhorów 


ZACOFPANIE 

Zacofaniem nazywamy niekorzysta- 
nie z udoskonaleń technicznych: 
ody kto nie korzysta z elektryczności 
gdy kto nie korzysta z telefonu 

gdy kto nie korzysta z telegrafa 

gdy kło nie korzysta z radja 

gdy kto nie korzysta z komunikagjł 


powietrznej, 


Dziś premjera! podwójnego programu! 


KEN MAYNARD w umie p.t 


„PRAWO KRWI” omz 
BIG BOY w filmie p t 


„SZAKAL PRERJI” 


„Corso“ | 


KALENDARZYK. 

Poniedziałek, 10 listopada. 
Awelinu W. 

Wtorek, 11 listopada, Marcina B. W. 

Wachód słońca z. 6,47. Zachód słońca g. 15,54. 


Andrzeja £ 


Dyżur nocny aptek: 
Od dnia 10, 11. do 16. 11, br. 
Apteka pod Niedźwiedziem, ul. Niedźwie- 


dzia 6. Telefon 50, 
Apteka pod Koroną, Dworcowa 74. Tel. 301 


Wypożyczalnia książek i nut przy księ- 
garni i składzie nut J. Idzikowskiego, ul. 
Gdańska 16—17. Ostatnie nowości, n3233 

Wypożyczalnia książek „Lektura”, ulica 
Gdańska 141. dział polski 1 francuski, 
otwarta codziennie od 8 rana do 6 wieczo- 
rem. Telefon 17-39. n3258 


— Z Teatru Miejskiego. Dziś, w ponie- 
działek, staraniem Z, K. P. „Sztygar”, — 
W środę „Panna Maliczowska"”, — w 
czwartek gościnny występ operetki toruń- 
skiej „Księżna Chicago". 

— Nowa premjera, W sobotę premjera 
nowości literacko-teatralnej w 5 obrazach 
„Wieczne pióro" Fodorn. Sztuka jest na- 
wskroś nowoczesna, W Polsce grać ją 
hedą jedmocześnie 4 teatry. W rolach głó- 
wnych Irena Brenoczy i Stefan Michnało- 
wicz. 

— Premjera nowej bajki „O królewiczu 
Dobrotce i o Marysi Sierotce odbędzie się 
23 b. m. 

— Gościnny występ operetki toruńskiej. 
Sąsiedzkie stosunki pomiędzy teatrem 
bydgoskim i toruńskim zacieśniły się w 
sezonie obecnym, Dyr. Stoma udaje się 
w przyszłym tygodniu z przedstawieniem 
opery Verdi'ego „Traviata* do Torunia, 
zespół zaś operetki toruńskiej zawita w 
tymże dniu (piątek, 14 bm.) do Bydgoszczy, 
aby odegrać w Teatrze Miejskim awój 
przebój sezonowy operetkę Kalmana p. t 
„Ksieżna Chicago". Przepiękne małodje 
i oryginalna trypóć tej nowości, przedsta- 
wiającej walka romantycznego walca z 
murzyńskim charłestonem, moc efektów 
eceniczno-tanecznych tworzą z „Księżnej 
Chicago" typowo nowoczesne widowisko 
operetkowe. Zespół toruński odegra „Księ- 
żnę Chicago" w całkowitych dekoracjach, 
epocjalnie sprowadzonych z Torunia, au- 
torem których jest inż. W. Małkowski. 
„Księżna Chsłcago"* odegrana będzie tylko 
jedem raz, 

— „Sandomierskie wesele“. Jutro, we 
wtorek, rozpoczyna dalsze swe występy 
ałynny zespół Teatru Regjonalnego Tadeu- 
sza Skarzyńskiego z głośną sztuką „San- 
domierskie wesele“ w kinie „Oko“, Wy- 
stępy odbywać się będą do piątku włącz- 
nie. 

— Ofiara, Na pomnik Serca Jezusowe- 
go w Poznaniu złożyża w naszaj admimi- 
atnacji p. Florentyna Koszko 5 zł. 

—- Zwraca się ponownie uwagę na roz- 
piakatowame na stupach miejskich obrwile- 
azczenia , dotyczące ugłoszemia się do spi- 
sów poborowych rocznika 1910 (i stanszych 
którzy nie stawili się dotychczas przed Ko 
misją Poborową). Zgłoszenia przyjmuje 
się do dnia 30 listopada rb. włącznie w go- 
dzinach urzędowych w Magistracie-Wydzia 
le Wojskowym-Rattisz, ul. Jezuicka 15, po- 
kój 7, 

— La France coloniale contemporaine, 
sa prodigeuse ćpopćce — Francja kolonjal- 
na nowoczesna i jej wspaniała epopea. 
Pod takim tytułem dr. Barot-Forliere w 
dn. 14 b. m. ma wygłosić w naszem mie- 
ście odczyt, urządzony staraniem Tow. 
Przyjaciół Francji w Bydgoszczy. Ten od- 
czyt jest popierany przez Tow. Przyjaciół 
Polski w Paryżu, przez francuską Ligę Ko- 
lonjalną i Morską i przez generalny ko- 
misarjat kolonjalnej wystawy francuskiej 
w roku 193ł, Odczyt będzie urozmaicony 
przepięknemi przezroczami, Dr. Barot- 
Foliere, wielki przyjaciel Polski, znany 
autor książki (Notre soeur la. Pologne), 
(Polska nasza siostra), osobiście przeżył 
twarde życie kolonjalne w zachodniej 
Afryce, jako młody lekarz marynarki fran- 
cuskiej Po powrocie swoim do Francji 
w czasie wojny, został odznaczony orderem 
Legii Honorowej za swoje wojemny czyny. 
Prelegent nasz opowie jak, zawdzięczając 
heroismowi poszczególnych jednostek, 
Francja doszła do posiadania drugiego na 
świecie co do wielkości obszarów impe- 
rjum kolłoniałnego. Przy pomocy przezro- 
czy, przedstawiających północną Afrykę, 
Senegal, Tonkin, Madagascar, Congo i t. d. 
Doktor Barot zaznajomi nas z ogromnemi 
obszarami, z ich lasami, z bogato rozwi- 
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Kto chce pianino dobrze i tanio 
zakupić, niech się do największej 
FABRYKI PIANIN 


B. SOMMERFELD 


Bydgoszcz, ul. Śniadeckich 56. 
i Gdanska 19 zwróci n39 
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niężem rolnictwem, które nie omieszka 
zainteresować nas Polaków, zawdzięczając 
swoimi możliwościami zdobycia przez od- 
ważnego i pracowitego kolonisty bogactwa. 

— Konsulat meksykański w Warszawie. 
W Waiszawie utworzony został Konsulat 
Stanów Zjednoczonych Meksyku z dzzałai- 
moŚcią na obszar oałej Polski, Konsulem 
jest Jose Gonzalez Rul. 

— Kino Corso, Dziś premjera podwój- 
mego programu 1. sensacyjno awamnturni- 


dramat pt. „Szakal preoji*. 
— Kino Kristal wyświetla potężny dra- 
mat w kolorach pt. „Tamoerka Czily*, w 


którym podziwu godne są, technika wyko- 
nania i wystawa, Również gra aktorów 
oraz sceny baletowe olbrzymie wywierają 
wrażenie, Publiozmość zachwycona tem 
wszystkiem co widzi na ekranie, głośno 
wyraża swe zadowolenie. Nadprogram 
przepyszny. Komedja rysunkowa jest o 
pomysłach, które trudno określić. Tem 
program koniecznie trzeba widzieć, aby go 
ocenić. 

— Kino Marysieńka. „Biała Talu“ jest 
dobrze skonstrwowanym dźwiękowcean, wy 
wiera jącym alme wrażenie. Siła żywiołu, 
objawiająca się podczas pękania i ruszania 
polarnych tafli bodowych w polączeniu z 
napięciem akcji, należy do pierwezoszęd- 
mych zjawisk, będących dużym plusem fil- 
który pnay wytwonaensu jego położono, no 
i want widzenia. 

— Kino Nowości w dalszym ciągu de- 
amonstnuje wspaniały dramat dźwiękowy 
pi „Pocałunek".  Preudziwą atrakcją jest 
gra Grely Garbo, która ujmuje szczerością. 


no-taneczny w którym wytępują murzymi, 
— Kino Oko, Dziś i jutro po maz ostałini 
„Dusze w niewoli“ podług powieści Bole- 


Uczucie przepełnienia, bóle kiszkowe, 
bóle w bokach, ucisk w piersiach, bicie 
serca, usuwa stosowanie naturalnej wody 
gorzkiej „Franciszka-Józefa", usuwając 
zbytnie przekrwienie mózgu, w oczach, 
płucach i sercu. Żądać w aptekach i dro- 
gerjach. 


Kromiz Policyjne. 
TORNI. 

— Usiłowane samobójstwo, Wilczyńska 
Marja z ul. Gdańskiej 101 usiłowała popel. 
mić samobójstwo i w tym celu wypiia pe- 
wną dawkę esencji octawej. Wymieniona 
odstawiono do Lecznicy Miejskiej. Wypa- 
dek miał miejsce w dmiu 5 bm w godzi- 
mach po południowy'ah. 


Zjamnika Piotra, kierownika szkoby w Nakle 
i rewidemia Kontroli Skarbowej p. Gawili- 
kowskiego utworzył się klub kręglanzy 


urzędników pod nazwą „Kulorzut*, Od- 


Z Święła Młodzieży, Dn. 9 bm. odbyła 
się na sali p. Daleszyńskiego, wiieczorem 


Ruch przedwyborczy. Agitacja w ostat. 
mich dniach w tut, mieście bamdzo się oży* 
wiła, Po kilku nieudałych wwiecacch BeBe 


Nowy klub kręglarzy. Z incjatywy p. 
I 
à Kwoki, sanacja spróbowała parag czwarty 


W dniu 15 bm. mija 300 lat od chwili 
skonu genjalnego astronoma Jana 
Keplera. Zmarł on w 1630 r. Kepler był 
synem biednego oberżysty. Wychowa- 
nie otrzymał bezpłatne w szkołe klasz- 
tornej. nąstępnie poświęcił się teologji. 
Głównie zajmował się jednak mate- 
matyką i astronomią. Kepler był gorą- 
cym zwolennikiem praw o ruchach 
ciał niebieskich. głoszonych przez Po- 
laka Mikołaja Kopernika (+ 1543), W 
Pradze czeskiej Kepler był pomocni- 
kiem astronoma nadwornego Tychona. 


któremu pomagał w układaniu wie * 


W 300-lecie skonu wielkiego astronoma Jana Keplera, 


kich tablic astronomicznych. W 1601 
r. po śmierci Tychona otrzymał posa- 
dę matematyka cesarskiego. W dzi 
jach nauki unieśmiertełniły go j 
prawa o ruchach Marsa. Kepler w 
swem życiu ciężkich doznał doświ 
czeń. Pierwsza jego żona zapadła W 
obłakanie, matka prześladowana była 


jako czarownica, sam cierpiał niedo- 


statek i nędzę, Cesarz bowiem nie wy- 
płacał mu pensji, bo nie miał z czego, 
Mimo to Kepler nie upadł na duchu i 
pracował dalej nad swemi prawami 
"atronomicznemi. Kepler zmarł pod- 
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czas podróży do Ratyzbony wskutek 
trosk į trudów tej podróży. Miejsce 
jego grobu jest nieznane, Dziś stawia 
się wielkiemu temu uczonemu pomni- 
ki iczci się go na całym świecie.. Jest 
to los większości wielkich uczonych 
i wynalazców. — Dajemy powyżej fo- 
tografje dwóch sztychów  współcze 

nych: Jana Keplera w obserw 
astronomicznem Tycho w 
{jako młodego pomocnika) i 
współczesny wielkiego tego 


apé wiec leoz zawsze, jak to zwykie 
wm praca się na komyść Stren. Naro- 
bywa w ubiegłą środę urządzony 20- 
a) wiec BeBe. na którym przemarwiał 
7 glog” P- Piłsudskiego p. Garbioz z Byd- 
otai Po jałowej przemowie podczas 
dyskusji ły okrzyki „precz z sanacją” 
są gen. Zagórski”, „dosyć gadamid" i 
“hredni™ isp Następnie Młodmi zai 

. Jeszcze Polska“. „Rote | wnosząc 
krzyki ne cześć Hallera, Dmowskiego i 
TrampozyŃskiego opuszceznij salę. Bojów- 


urządzała awantury, lec? 
Wiec BeBe wypadł dla sa 


Dn. 5 bm. o godz. 20,30 odbyło się 
zebranie nowozałożonego Kółka Towa- 
rysko - Oświatowego, na które człon- 
kowie licznie się stawili, co dowodzi o 
rozwoj! i racji bytu takiego Kółka. 
Zebranie zagadł prezes pP. Siński J. 

„„„puie odczytał sekretarz p. Roż- 
nowicz T. wyczerpujący protokół z 
sebrania konstytucyjnego, który je- 


dnogłośnie przyjęto. W dalszym ciągu 
nrzystąpiono do _ najgłówniejszego 
punktu zebrania — ti. odczytania 


projektowanego statutu. który zosta- 
nie jeszcze uzupełniony i na przy- 
ajem zebraniu przyjęty. Potem oma- 
wiano różne sprawy wewnętrzne oraz 
poruszono kwestję obchodu 100-letniej 
rocznicy Powstania Listopadowego i 
na tem zebranie zakończono. pączem 
odbyła się miła pogawędka. 

Z zebrania S. M. P. W dzień Wszy- 
stkich Świętych o godz. 4-tej odbyło 
się w salce poklasztornej zebranie 
miesięczne Stowarzyszenia Młodzieży 
Polsko - Katolickiej które w obecności 
licznie zebranych zagaił prezes p. Sta- 
chowiak hasłem „Gotów*, podając po- 
riądek zebrania do wiadomości. Od- 
czytany protokół ostatniego zebrania 
przez drh. Borowiaka został przyjęty. 
Dalej wygłosił Patron ks. prał. Kieł- 
czewski referat o wychowaniu fizycz- 
nem i duchowem młodzieży. Potem z0- 
stał przedłożony obrachunek z ostat- 
nio urządzonego przedstawienia j za- 
bawy, które cieszyły się powodzeniem 
| kasę: nieco' zasiliło. W” wolnych gło- 
sach mówłomo o boisku. Zebranie za- 
kończono pieśnią „Wszystkie nasze". 

Zagadkowy pożar. Niemało sen- 
sacji i komentarzy wzbudził w mie- 
cie naszem pożar, jaki powstał w 
mieszkaniu p. Nowakowskich przy ul. 
Szerokiej w nocy z dn. 1 na 2 bm.. któ- 

Nry jednak dzięki przedwczesnemu Spo- 
strzeżeniu na niekorzyść sprawców zo- 
stał ugaszony. Ogień powstał równo- 
cześnie w kilku miejscach mieszkania 
i to jak przypuszczają na podstawie 
rozłożonych materjałów łatwopalnych 
na skutek podpalenia. Ze względu na 
toczące się śledztwo w tym kierunku, 
które niewątpliwie wykaże sprawców, 
bliższe szczegóły podane być nie mogą. 

Niebezpiecznie pobity przez oprysz- 
ków. W ub, tygodniu powracał p. Tu- 
szyhski Jan, zamieszkały przy ul. Ra- 
dłowskiej, od pracy z Cukrowni o gO- 
dzinie 10-tej wieczorem į zatrzymał 
się na chwilę w mieście. Spostrzegli 
jego bracia J. i A. Nowak i przy po- 
mocy Madajewskiego pod wpływem 
podpitego po wypłacie alkoholu. upla- 

i zemstę, którą wykonali w 
chwili kiedy T. wracał sam ulicą Ra- 
dłowską, Opryszki zadali nieszczęśli- 
wemu kilką dotkliwych ciosów ostre- 
mi narzędziami,, tak. że ten padł bez- 
przytomny i odwieziony być musiał 
do domu, gdzie pierwszej pomocy 
udzielił jemu doktór Drescher. Pobity 
jest poborowym i w dniu następnym 
po zajściu odjechać miał do wojska, 
lecz obecnie leży chory i nie jest w 
stanie tego uczynić. 


Najechanie przez samochód. Dn. 6 
»m. wydarzył się w pobliżu dworca 
nieszczęśliwy wypadek. Pewna do- 

a samochodowa najechała przy 
ie ulicy na chodnik. przyczem Jle- 
dnik, u, me p. Griinholz 
ko okaleczony. 
ma Wiśle, Z powodu 


Dn. 6 bm. zna- 
Bieliński 
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Przed pięciu laty Liga Narodów wy- 
dała swe słynne orędzie, nawołujące do 


wytępienia handlu niewolnikami. Akcja 
została rozwinięta planowo i należycie, 
zdawałoby się więc, że wszędzie — a w 


pierwszym rzędzie w krajach o pewnej 
kulturze. handel niewolnikami powinien 
był zniknąć całkowicie. Tymczasem są 
jeszcze kraje, gdzie handel niewolnikami 
uprawiany jest na szeroką skałę. Znany 
dziennikarz francuski J. Kessel, współpra- 
cownik „Paris - Midi* odbył ostatnio po- 
dróż po Abisynji i Hedżasie nad morzem 
Czerwonem i stwierdził, że niewolnictwo 
kwitnie tam w całej pełni, a handel od- 
bywa się oficjalnie tak, jak to było przed 
dziesiątkami lat. Obydwaj władcy tych 
krajów, Negus Taffari i Malek Ibu Seoud 
podpisali uroczyście konwencję Ligi Na- 
rodów, potępiającą niewolnictwo. Zdawa- 
ło się więc, że kwestja ta jest wyczerpa- 
na. Tymczasem Kessel w swych korespon- 
dencjach pisze iż zarządzenia króla pod 
tym względem nie są absolutnie wyko- 
nalne, albowiem zwyczaje lokalne, budo- 
wa państwa, fanatyzm religijny ogranicza- 
ją w wielu wypadkach ich wladze. Są 
pewne rzeczy, których nie mogą przepro- 
wadzić wielcy królowie Abisynii i Hedża- 
su, gdyż taka „rewolucja* mogłaby spro- 
wadzić ich upadek. 

Jak wygląda handel niewolnikami w 
praktyce? W Hedżasie w dwojaki sposób 
zaopatrują się w towar ludzki. Najpierw 
jest przyrost naturalny. Sudan i Abisynja 
dostarczyły królestwu arabskiemu takiego 


Handel niewolnikami na wschodzie. 


kontyngensu niewolników przez wigie lat 
że obecnie dzieci tych niewolników w zu- 
pełności zaspokajają zapotrzebowanie 
rynkowe. Oprócz tego jest import. Kupno 
i sprzedaż odbywają się bez żadnych osło- 
nek. Gdy Kessel rozpytywał jednego z 
kupców, czem handluje, otrzymał odpo- 
wiedź: „Moją specjalnością są kobiety". — 
Podobał mi się pan, więc jakkolwiek nie- 
dozwolonym jest sprzedawać niewolników 
niewiernym, mógłbym panu dostarczyć 
kilka małych 'Jawanek, po niskiej cenie. 
Kessel zapytuje o cenę. Wahała się za- 
leżnie od wieku i urody, od 60 do 100 fun- 
tów szt. W Mekce odbywają się w pew- 
nych okresach roku specjalne targowiska, 
na których zupełnie oficjalnie sprzedaje się 
ludzi, tak, jak sprzedawałoby się inny to- 
war. Kupujący chodzą między wozami, 
oglądają „towar“ — taksują mężczyzn i 
kobiety wywożą. Walka z tym handlem 
nie odnosi żadnego skutku, ponieważ 
pozwala mieszkańcom na to ich religja. 
I dlatego uważają za niezrozumiałe i 
krzywdzące wszelkie rozporządzenia, któ- 
re krępowałyby ich pod tym względem. 
Charakterystyczne jest, że państwo po- 
biera podatki od tego rodzaju handlu. — 
Zarówno Abisynja jak i Hedżas. Podatki 
te stanowią bardzo poważne źródło docho- 
du, możliwe więc że i ta okoliczność jest 
przyczyną, że tępienie handlu ludźmi nia 


Czytajcie Gazetę Bydgoską! 
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wienia zwrotni najechał pociąg prze- 
tokowy Starogard — Smętowo w ka- 
nał tarczy obrotnej dla maszyn. przy- 
czem lokomotywa i pakówka wpadli 
w dół. Palacz, sypiąc węgiel, dostał 
się w bardzo przykre położenie. tak że 
ponit} ciężkie okalęczenia. Gdy wy- 
dohyto nieszcześliwego. już był bez 


ducha Śp. Bieliński pozostawił żonę i 
kilkoro dzieci. 


„Kwoka* nie miało powodzenia, Dnia 
5 bm. na salę p. Ordhowskiego zostało zwo- 
nazmaczonmą godz. zeszła się apora ilość ko- 
bist, które nie wiedziały oo za zebnaułie 
będzie, bo na zaproszeniach nie maznaczono 
że to „kwoaki” sanacyjne przyjeżdżają. — 
Gdy referentka zaczęła opowiadać o dzia- 
łalmości p. Piłsudskiego, że jego sprawną 
ręką dojdziemy do potężnego roakwitu, 1 
że zagranica bardzo poważa Polskę, roz- 
legły się okrzyki. Wołamo że marszałek 
jest ewangielikiem, gdzie jest gen, Zagór- 
dki, kama ich nie minie itd. Zebrane KO- 
biety wołały, że wiedzą. na którą listę gło- 
sować i że mie potrzebują pouczenia od 
„Kwoki”*. Tak się wiec kobietom z BeBe 
udal. Na koniec wanoszono okrzyki na 
cześć listy narodowej na. 4. marszałka 
Trampczy ńskiego. gen. Hallere i Romana 
Dmowskiego. 

KROTOSZYN. 

Jarmark na konie odbędzie się we wto- 
rek, dnia 18 b. m. Z powodu pryśzczycy 
spęd bydła zakazany. 


CZARNKÓW. 

Z działalności Kuchni Bezpłatnej w 
Czarnkowie. Dnia 20 ub. m. odbyło się 
pierwsze posiedzenie organizacyjne pań 
członkiń Komitetu Niesienia Pomocy Bie- 
dnym na miasto Czarnków. Poetamowiono 
z dniem 4 listopada r. b uruchomić ku- 
chnię w pierwszym rzędzie dla dzieci szkol- 
nych, a nieco później dla osób doroełych 
i bezrobotnych. Wydawać można obiady 
100 dzieciom szkolnym. Otwarcie kuchni 
nastąpiło we wtorek, 4 iistopada, o godzi- 
nie 1 w południe. Na rzecz kuchni wpły- 
nęły następne dary: p. Lewandowicz-Lu- 
pasz 30 ctr. ziemniaków. p. mecenas Kory* 
towski 30 zł. p. Koeppe 2 ctr. żytniej mąki. 

Katastrofa autobnsowa „Kometa*. Dnia 
31 października zdążający z Czarmkowa do 
Poznania autobus „Kometa” uległ kata- 
strofie. Dziewięć kilometrów przed Pozna- 
niem z powodu defektu kierownicy wje- 
chał autobus na grube drzewo, przyczem 
siłą zderzenia zdruzgotany został cały wóz. 
Autobus był PC mony to też skutki 
zderzenia były fatalne. rawie wszyscy 
pasażerowie odnieśli rany. Między niemż 
znajduje się siedmiu ciężko rannych Je 
dna osoba z czterech ciężko rennych umie- 
szczonych w szpitału. walczy ze Śmiercią. 


WAGRÓWIEC 


Z ruchu Młodych O. W. P. W ub. 
tygodniu odbyło sie zebranie placówki 
Młodvch O. W. P. w Waerówcu. Refe- 
rat wygłosił referent orzanizacy'nv 
Dzielnicy Zachodniei kol. Fikna Fe- 
likas, Prelegent omówił programowe 
hasła O. W. P. dorzucajac do teco 


kilka słów o obctnej sytuacji politycz- 


| nej. wewnętrznej i zagranicznej. 28r 


chęcając zebranych do jak najinten- 
sywniejszej pracy podczas wyborów. 
Po skończonym referacie udekorował 
kol. Fikus 10 członków placówki mie- 
czykami Chrobrego. Po omówieniu 
szeregu ważniejszych spraw organiza- 
cyjnych zebramie zakończono odśpie- 
waniem Hymnu Młodych. 
Aresztowanie b. komornika sądo- 
wego. Zwolniony z dniem 1 września 
komornik sądowy w Wągrówcu p. 
Polewczyński został w tych dmiach 
aresztowany pod zarzutem zdefraudo- 
wania 18 tys. złotych z pieniędzy, któ- 
re zebrał z licytacji. Aresztowanie na- 
stąpiło na zarządzenie prokuratora 
przez miejscową policję. Aresztowane- 
go osadzono w więzieniu w Wągrówcu. 


Śsiażki. Czasopisma 


Ks. Dr. Teodor Kubina — Biskup Często- 
chowski Akcja Katolicka a Akcja Społe- 
czna. R. 1930. Nakład Księgarni św. Woj- 
oiecha Cena zł 350. 

Dostojny Autor sam zaznacza, że zagwd- 
nienia, które oświetla, są niestychanie wu- 
dne i skomplikowane, są przedmiotem na- 
miętnej dyskusji nawet wśród katolików 
i dotykają semych podstaw dzisiejszego 
życia ludzkiego Powodem do skreślenia 
dmiełka była szlachetna miłość do ludu 
onaz pragnienie, by zagadnieniami bemi 
„wszyscy żywiej niż dotąd eig zajmowali". 

Dzielko jest niezmiernie ciekawie uję- 
te, a ma znaczenóe nie tylko dla pracowni- 
ków na niwie Akcji Katoliokiej, lecz dla 
socjologów, prawników, polńtyków, fillozo- 
fów, słowem die wszystkich, których zaj- 
muje życie i jego prześliczne przejawy. — 
Największe może korzyści odmieśliby ci, 
ikbówzy posądzają katolików o akosiniałość 
i reakcję. Praca pełna giębokich myśli i 
odważnego wdzierania się w obóz przeciw - 
niką z uenaniem dla jego dąteń i myśli 
ałusznych, o ile dadzą się une pogodzić z 
prawem Bożem. A mrazem poważne me- 
menio dla tych, którzy są głusi 


Ważne dia rolników. 


Parę słów pożytecznych o ważności 
utrzymywania w porządku i czuwania 
nad stanem stajen, obór, chlewów, 
kurników, bud dla psów, słowem nad 
mieszkaniem wszystkich gatunków 
zwierząt domowych, W dziedzinie tej 
jest niesłychanie dużo do zrobienia ze 
wzgiędu na zupełne zaniedbanie z tej 
strony. potrzeb życia zwierząt. Aby o 
tera się przekonać, wystarczy przeje- 
chać się po prowincji i spojrzeć na 
pasące się w lecie po polach bydło. 
Oblepione często gnojem. który wynio- 
sło na sobie ze swoich zaniedbanych, 
źle wietrzonych obór, chlewów, kurni- | 
ków itp. Jakże te obory się przedsta- 
wiają przeważnie. Są to w większości 
ubikacje ciasne. ciemne o małych 
mocno zabitych okienkach, zarośnię- 
tych kurzem, pajęczynami, nieczysz- 
czonych, Złe warunki bytu zwierząt 
powodują u nich różne choroby, w 
pierwszym rzędzie gruźlicę. tem nie- 
bezpieczniejszą dia ludzi. że u zwie- 
rząt bywa ona dłużej utajona. orga- 
nizm zwierzęcy dłużej z nią REZ. | 
teni niemniej jednak zaraża nią swoje 

„otoczenie. Dbajmy o higjenę życia i | 
mieszkania zwierząt j ctaczajmy je 


a U A rnwa 
CZEKOLADA 


Platos 


„KAIR” 


z wschodniemi 


tabliczka 75 groszy. | 
PLIAAKAWAADZYYAKOWAAGY TDI OOAKYAD YATO ZNOW 


L 


owocami 


taką samą troskliwością i staranno- 
ścią. W Angljj widzimy wszędzie fer- 
my wzorowe, wszędzie ład į porządek 
Zwierzęta domowe mają swoje wygo- 
dy, bydło Szorowane szczotkami raz 
na tydzień. przez specjalnie przydzie- 
lonych do tej czynności parobków. 
zwierzęta więc swoim  właścicielora 
odpowiedni przynoszą pożytek są 
zdrowe, ślicznie wyglądają i czują się 
pod taką opieką doskonale. 


Polski lekarz misjonarzem. 


(KAP) Donoszą z Chengting-Fu w Chè 
nach, że oczekiwany jest tam przyjasd ką 
dr. Władysława Szunkiewicza, polskiego 
łekarza, który, zostawszy miajonarzem, w 
dał się do Chin, gdzie przy pomocy kilke 
swych współbraci zakonnych ma założyć 
nową placówkę lekarską w Schun-tek-fu. 
Jak wiadomo, księża misjonarze polsok, 
do których nałeży ks. Szunkiewicz, otrzy- 
mali swój własny okręg misyjny w wika- 
rjacie apostolskim Cheng-ting-fu. Placów- 
ka łekarska w Schung-tek-fu jest ośrod- 
kiem tego okręgu, gdzie pracuje 5 misję- 
narzy z Krakowa. Należy dodać, że prof. 
Wrzosek s Poznania organizuje kursy le- 
karskie, przeznaczone specjalnie dla mi- 
sionarzy. 


Na tropie 
tajemniczej zbrodni. 


| ivs} »„Ządzenia władz prokuratorskich 

Wilnie, ponownie aresztowany zos'ał 
«właściciel majątku Ołomie W. Kucewicz, 
nskarżony o zabójstwo ucznia Mikoszy, 
którego znaleziono zabitego w ogrodz 
wspomnianego majątku, gdzie Mikonz 
'rzebywał w charakterze korepetytora. 
Sprawa ta w swoim czasie miała wielki 
rozgłoa. Podejrzenie o dokonanie zabój- 
awa padło wówczas na właściciela ma- 
jątku Kucewicza, który też postawiony zo- 
stał w stan oskarżenia. szczęte prze- 
«jwko niemu dochodzenie nie dało jednak 
adńego materjału obciążającego, a spra- 
wa cała, wobec braku dowodów, zosta?a 
umorzona. Obecnie sprawa zamordowa- 
pia Mikoszy jest wznawiana I w związku 
7 tem władze sądowe nakazały aresztowa- 
nie Kucewicza. 


Programy radiofoniczne. 
Wtorek, 11 listopada 1939 r. 


Warszawa, 212,5 kc., 12 kW., 1.411,7 m. 

10,15. Tranamigja Mazy polowej s Poła 
Molkotowakiego w Warsmawie 

156,00. Koncert. 

16,00 Koncert. 

18,40. Rozmadtości. 

19,06—10,15. Koncert z płyt gramofonów. 

19.25—19,35. Muzyka z płyt gramofomo- 


wych 
19.40. Muzyka z płyt grasnofonowych. 
20,00. Transmisja £ Opery Wareza wukźeś. 
23,00—24,00 Muzyka tanecena, 

Poznań, 896 kc., 1,5 kW., 334,8 m. 
10,15. Transmisja Mesy polowej s Pola 

Mokotowskiego w Wasrazawia 


20,00. Transmisje z Opery Warwawskiej. 
22,30 —24,00, Muzyka taneczna z kawiarni 
„Explanada“. 
Katowice, 734 kc., 10 kW.. 406,7 m. 
10,15. Tranamisja Mery polowej z Pois 
Mbkotowskiego w Warszawae. 
16,00. Koncert 
2000. Transmisja z Opery Warsa webiej. 


SR DUCH 
„JOVARZYSTAC 


Soldacja Pań. Zebranie dopiero we win 
rek 18 bm. o godz © rana. 

Koło Absolwentów Szkół Wydziałowych 
We wtorek 11 bm o godz. 19.30 zebranie 
plenarne Koła w auli Szkoły Wydz. Męsk. 
Konarskiego 7. Sympatycy mile widzia- 
ni 

Solidacja Marjańska Pań Miejskich, 
Zebranie dopiero we wtonak 18 bm. o gode. 
5 po poł. w Zakładzie ów. Florjana. 

Tow, $piewn Odrodzenie Bielawy. Duiń 
w poniadziałek o godz. 7.30 wiecz. ploname 
zebranie w salice Zakiadu Ka. Misjonarzy 
przy ul. Ossolińskich Ważne sprawy. 
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Redaktor odp.: — Kazimierz Małycha. 


Nr, 201. 


„GAZETA BYDGOSKA“ wtorek, dnia 11 listopada 1930 r. 


Bntoni Szymański 


zaprzysiężony rzeczoznawca rolny 
na okręg Sądu Apelacyfnego przy Sądzie Okręgowym 
w Bydgoszczy 
załatwia wszelkie sprawy wchodzące w zakres rolnietwa, sza. 
cuje majątki ziemskie i posiadłości rolne w sprawach sądo 
wych i prywatnych, przeprowadza rewizje 1 zestawia bilansa 
dla rolnictwa na podstawie raportów dziennych. 


jUrzęduje codziennie od 9—12 i od 15—1€ 
| z wyjątkiem niedziel i świąt 


przy ul. Marsz. Focha 31 II p. 


Str. 8. 


Nerwowi, neurastenicy, 

sierpiący na drażliwość, słabość woli, brak ener- 
zji, melancholję, przesyt życia, bezsenność, ból 
głowy. wrażliwość nerwów, śledzennice, nerwo- 
we zaburzenie serca i żołądka, otrzymają bezpłat- 


nie broszurę Dr. Weiscgo słabość nerwów, Dr 
Gebhart i Ska, Gdańsk. Oddział 84. n.28H 


Sprzedawcy (czynie) 


domokrążni otrzymają bardzo pokupny 
artykuł sezonowy. Wysoki zysk zapewnio- 
ny. Mała gotówka konieczna. 

Zgłoszenia „,Esge' Gazeta Bydgoska, 
Bydgoszcz. ul. Marsz. Focha 39. 


OCE = EZ AWODNY 4 , A 
ROD D 7 
f Koks pogazowy w pierwszorz. gatunkach 


KASZLU 


Siarczan amonowy 
zr TH d 1019 o zawartości 20-22"/, azotu, 
Benzol motorowy ` 


TANEV KA CINE- AD. KOWALSKI” waaszawa 
Brykiety węglowo- koksowe 


Sprzedaje w większych i mniejszych partjach 
po cenach zniżonych » 


Bydgoska Gazownia Miejska | 


ul. Jagiellońska nr. 40. Telef. 630, 631, 2235. 


Gzylajcie Gazele Bydgoska! 


Znak ofertowy (naprzykład: z 186%, n 5243 
d 3582 itd.) = 1 słowo. 

Dla poszukujących posad 20 proc. zniżki 

3000—4000 


wyucza szybko i tanio Postęp poszukuję na hipotekę kamie- NY 


Św. Trójcy 6a d-629|nicy, procent podług ugody. : 


Oferty do Gazety Bydgoskiej 
KSIĄŻKOWOŚĆ 


CIEMNO BLONDYNKA |zakłada POSTĘP tel. 1052 
posiadająca 3 pokoje umeblo- d.630 

wane i wyprawę, lat 22 z bra- 
ku znajomości poszuknje w ce- 
lu matrymonjalnym pana na 
dobrem stanowisku. Oferty do 


PIECE i wm timen 


poleca po przystępnych cenach 


Fa. Juljusz Musolff 


Tow. z ogr. poręką n-974 
Bydgoszcz, Gdańska 6 - tel. 26 i 1650. 


OGŁOSZENIA DROBNE 


na ten sam dzień, przyjmuje się tylko do g. 9 rano. 


Napisowy wiersz tłusty 25 gr. każde dalsze 
słowo 15 gr., 5 liczb = 1 słowo. 
1, w, 2, a= każde stanowi slowo. 


KSIĄŻKOWOŚCI 


KUPIĘ 

folwark od 300—400 mórg do- 
brej Poza ane! ziemi blisko 
miasta, gdzie wyższe, Szcze- 
gółowe upraszam wprost od SZOFER 

właścicieli ewentl. zadzierża-|z praktyką, kawaler, lat 31, 
wię 1.000—1.500 mórg tylko przyjmie posadę najchętniej 
bu.aczanej ziemi Oferty dojw majątku w wolnych chwi- 
Gaz. Bydg. pod nr. 1581. lach zajmie się inną pracą. — 
= llterty Gaz. Bydg. pod nr.1585 
PIEKARNIE — „> 


dobrze prosperującą z domem| Młodszy Drogerzysta 
w mieście pow., gdzie wyższe|dypiomowany, dzielny ekspe- 


POSAD POSZUK. 


* 


SPRZEDAM 
dom, budynki ospodarcze 1U 
mórg ziemi jako teren prze- 
mysłowy, budowlany do par- 
celacji Oferty do Gaz. Bydg. 
pod nr. 1602. 


Meble 


Najtańsze źródło solidnej ro- 
boty pod gwarancją komplet: 
ne dęb. jadalki, sypialki po 
koje męskie, kuchnie, biurka 
szafy. łóżka, materace, stoły 
krzesła, kanapy: ki sd 
stra i wszelkie meble dęDO- z 
wo, orzechowe, palisandrowe ski, Mogilno d-1575 
bukowe i sosnowe od najwy: 

kwintniejszych do zwyczaj OD 1 GRUDNIA 
nych korzystny zakup dogodjdo wynajęcia willa 7 pokoi, 
ne warunki poleca: Stanisław | kuchnia, łazienka, szopa mu- 


Dobrzyński, ul Długa 4 d-42|rowana, ogród. sad. Wiado- 
enS | (DOŚĆ PŁOCKA 22. d.1432 
AUTOBUS 


z komunikacją sprzedam na , MAM 

dogodnych ANTEC. Ofer-|-do vydalerzalenia skład rzeź ZBOŻOWIEC a 

ty do Gaz. Bydgoskiej pod|picki z urządzeniem i miesz |; znajomością branży mly- ( ROŻNE ë  J 
h eście powiatowem |narskjej ceramicznej, arty- 


PRALNIA 
rasowalnia przyjmuje wszel- 
a bieliznę do prania i praso- 


k 


wanie, Po cenach konkuren- Drukarnia Polska 


szkoły kupię zaraz. Oferty|djent - dekorator, fotoamator|Gaz. Bydg. pod nr. 1580. 2, 
do Gaz. Bydg. pod nr. 1605 aac język niemiecki poszu-|—— 0 a [FI ych Gdańska 151 w podw. Sadie 
kuje posady zaraz. Miejsco- PRZYSTOJNA d-632 Oddział 

Bydgaszcz 


panna lat 25, poszukuje zna- 
jomości. Cel matrymonialny. 
Of. do Gaz. Bydg. pod nr. 1599 |sprzedam 55 mórg dobrej zie- 

mi z inwentarzem lub bez za 


Aa ASA e 


wość obojętna. Łaskawe of. 
warunki uprasza Łuczkiewicz 
Krotoszyn. d.1583 


GREY 
rogaliki św. Marcińskie 


poleca dziś i jutro 
w znanej jakości. n.1140 


GOSPODARSTWO 


| GU Marszałka Focha 38 


DZIERŻAWA 
mhjątku 400 mórg przy Mo» 
giłnie do oddania. Kierejew 


nr. 1612. ssa 
gdzie gimnazjum i seminarjum i 
-OPONY OE do Gaz. Bydg. pod d-iaa6| uno Dudowiensen zool] „ują BIBANSE 
mowe, różne rozmiary sprze- 26 były prokurent kierownik zestawia POSTĘP tel. 1052 
d-631 


dam bardzo tanio Nowodwor- 
ska 13 tel. 2206. n107 


WILLA 
B pokojowa z ogrodem i gara- 
jem na sprzedaż. Adres wska- 


przedsiębiorstw poszukuje 
posady L. Zieliński Gosty- 
yu, powiat tucholski. d1579 


Chcesz otrzymać posadę ?|-- 
SZOFER 


Musisz ukończyć kursy facho. A 
we, korespondencyjne im. pro |Ślusarz, kawaler z ukończoną 
służbą wojskową obeznany z 


że Gazeta Bydgoska 4-619 |fosora Sekułowicza, Warsza- ) 
ananena wa, Żórawia 42. Kursy wy-|'raktorami, naprawą maszyn 
rolniczych i oświetleniem elek- 


DROGERJA : 
A uczają listownie buch 

miasto powiatowe, garnizon, | pa aja = (orig ucheiter}i trycznem poszukuje posady. 
ME zł chunkowości kupieckiej. posady 
szkoły wyższe, województwo] korespondencji handlowej OL do Gaz. Bydg. pod nr. 1593 
<Ajne M A stenografji, nauki handlu. 
zaraz sprzedam z kę. Eh adiu. 
Oferty do Gazety Bydgoskiej| maszynach, towarornawstwa 


pod nr. 1587 angielskiego, francuskiego 
SWR | niemieckiego, pisowni. gra STENOGRAFJI 


(| KUPNO | imatyki polskiej, oraz eko- listownie, szybko, jaknajdokła- 
nomji Po ukończeniu świa- jdniej wyuczamy - gwarancja 
dectwo. żadajcie prospektów |Instytut Stenograficzny War- 


6 wOLNE POSADY 


14—20 000 ZŁ. 
pożyczki poszukuję.-o Dobre- 
procentowanie i zabezpie cze 
nie. Of. pod „Dobre” do Gaz. 
Bydgoskiej. d.618 


WSPÓLNIKA 
tub wspólniczki z gotówką 
1500 zł. do powiększenia do- 
brze prosperującego biura 
handlowego poszukuję Of. 
do Gaz. Bydg. pod nr. 1509. 


PIECE 

kaflowe stawiamy i reparuje- 
my po n'skich cenach Jan 
Suchomski mistrz zduński ul. 


KUPIE A.W |n-430 szawa, Krucza 26. Znając 
A P AW.|n- b ok m 3 
używaną w dobrym ae ka- stenografję polecamy miesi R Pod Biaczz POK a) 
napkę, dwa fotele i stół. Zgł. = MŁODSZY nik „Stenograf* (stenogratuje- 
zielny pomocnik potrzebny|my - tłumaczenia). nii35| PIERWSZORZEDNE 


z podaniem ceny do Gazety 
pod nr. 1605 


KUPIE 
koncesję na drożdże. Of. G 
Bydgoska pod nr. 1524 


ka 15 XI. 30 do składu kolon- 
jalnego na prowizję z kaucj 

1500 zł. Starszy pomocnik RSKI 
trzebny od 1. 1. 31. do restau- 
racji Do objęcia bufetu po- 
trzebne 3000 zł. Zgłoszenia 


wzorowe przedszkole Jagiel- 
tońska 55 Marji Boruniowej 
długoletnie kierowniczki za- 
sladow freblarskich i kur- mę : 

sów dla dorosłych ra życze- Sensacyjny pro 

ó ) ( í ces = 
nie rodziców otwiera w dniach |toczy się obecnie w An gsbasn ać (Raw irjej: Na ławie oskar- 


księgowości. korespondencji 
i stenografji udziela 


R 5 z $ 
yk! Paka A SET por „AE żąd. a. Vorreau najbliższych nowy komple'|żonych zasiadła Monika Lutzenberger (X), oskarż e 
ARENA PT — "1 h b baz utiz i SRR rewizor ksiąg dia dzieci od 3—7 min. lat.|trucie całego swego bliższego krewieństwa (0) karto 4 jest 

A i ym. i odpisem Bydgoszcz: Kancelarja przyjmuje zapisy |rozwódką. Jej były mąź jest s łasojcjote Mela Osobne 


ul. Marszałka Focha 43 |od 12—1: 4-5. Urzędnikom|dajemy fotografje rodziców oskarżonych których wyrodna 


goma Oferty do Gaz.|świadectw pod nr. 1133 do G. 
d-1682 ustępstwa. d-497 córka pozbawiła życia przez otrucie arszenikiem, 


goskiej pod nr. 1596. Bydgoskiej. d-1133 


za 
By 


Abonam w Bydgoszczy w ekspedycji 1 agenturach wraz ż dodatkami : 25 i ili i i 
ent „Przy Rodzinnym Stole”, „Gazeta Sportowa” i,,Zycie'” Ogłoszenia 4 aa, alba Poi i R a 60 REAREY, 
` . 


% wynosi miesięcznie 2,20 zł. z odnoszeniem do domu przez listowe i iej iej 

~ 1 . go 2,59 zł. w agenturach w tekście na drugiej i trze troni 
E ETE pe sa 2 CIĘ do domu przez roznosiciel Drobne wa słowb aloa 25 roeas ae E Są "pole 
$ ke , . po ch przez listowego 'w dom 7,76 zL kujących pracy 20 ©%/ę zniżki. Przy częstem powtarzaniu ndzieła się rabatu, Ba | kon- 


razie wypadków spowodowanych siłą wyższą, przeszkód w zakładzie, strajków lub t. k i i 

ą x p kursach i dochod h i i 

pawia. ER odpowiada za dostarczenie pisma, prenumeratorzy nie mają dnia js a wyko o SE OW 00 KEY ie m 

p szkodowania. 2I Rękopisów nie zamówionych Redakcja nie zwraca. Skrzynka pocztowa nr. 54. ——Z_<<—. Konto e: P "R. 0. Bozia nr. 203 644 
57 Ak. 


